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Z obozu ruskiego.

(K.) Już nareszcie i Diło, organ p. Romańczuka, a 
nawet Hałyczanin  (organ Pobiedonoscewa) przyznać 
muszą, że klub ruski w Radzie państwa ukonsty 
tuowany. Przewodniczącym obrany X. Mandyczew- 
ski, zastępcą prezesa p. Barwiński, sekretarzem 
p. Wacbnianin. I jest tak, jak było już od kilku 
miesięcy, od kiedy deputowani ruscy zdecydowali 
się obywać się bez „głowy" p. Romańczuka, a na 
wet bez „interymistycznej głowy" p. Teliszew- 
skiego. Przychodzi się teraz mimowolnie zapytać, 
po co wywoływać było taką burzę w pismach ru
skich i młodoczeskich w sprawie ukonstytuowania 
się klubu ruskiego? Chodziło o formalność, nie o 
treść rzeczy; był to wybieg — jak to już poprze
dnio stwierdziliśmy — ze strony p. Romańczuka, 
aby nie odpowiedzieć na wezwanie klubu ruskiego 
co do złożenia mandatu w komisyi budżetowej. 
Chodziło o to, aby zyskać na czasie i próbować 
jeszcze „konsolidacyi", która ostatecznie się nie 
powiodła. Nie powiodła się z radykałami — jak 
to widać z ostatnich numerów Naroda  — nie po
wiodła się z moskalofiiami, jak  to świadczą osta
tnie numera H ałyczanina, który nadaremnie sy
renim głosem wabił „młodych moskalofilów", dą
żących do wyparcia starych ze wszystkich insty- 
tucyj przez nich zagarniętych, a przedewszystkiem 
z „Narodnego Domu". Hałyczanin  już nawet te 
raz nie myśli o „konsolidacyi", lecz korzystając 
z każdej chwili, usiłuje dalej prowadzić swoją 
propagandę caro- i prawosławia, w którym to celu 
uderza od pewnego czasu, w sposób zarówno pod
stępny, jak  zjadliwy, na działalność X. metropo
lity Sembratowicza.

Nie wspominając o innych, przytoczymy w tre
ści dwa z ostatnich czasów artykuły, wymierzone 
przeciw X. metropolicie. Jeden zamieszczony w nu
merze 243 nosi ty tu ł: „Podkopywanie uszanowa
nia dla biskupów" — a wymaga krótkiego ko
mentarza.

Jak  powszechnie wiadom o, był na wystawie 
krajowej, w dziale etnograficznym, krzyż kamien
ny z napisem ruskim: „Fundował go Józef Mar
ków na odpokutowanie za grzechy". P. Marków, 
redaktor H ałyczanina, przypuszczając, iż napis 
ten do niego się odnosi, uderzył w swym dzień 
niku na organizatora działu etnograficznego, prof. 
Szuchiewicza w taki sposób, iż p. Szuchiewiczowi 
nie pozostawało nic innego, jak  wytoczyć redak- 
cyi H ałyczanina  proces o obrazę czci. W procesie 
tym, który się zakończył wyrokiem, skazującym 
odpowiedzialnego redaktora organu moskalofilskie- 
go, jeden ze świadków, czy też nawet sam p. 
Szuchiewicz powoływał się na to, iż X. metropo
lita Sembratowicz, zwiedzając wystawę, widział 
ów napis na krzyżu i nie znalazł w tern nic zdro 
żnego. Hałyczanin  podniósł to zeznanie i podstę 
pnie kując z tego broń przeciw X. metropolicie, 
obrócił rzecz tak, jakoby X. metropolita napis 
ten — który, mówiąc nawiasem, był dość niesma
cznym żartem — pochwalił, czy też aprobował. 
Przeciw temu twierdzeniu — jak  się samo przez 
się rozumie — wystąpił organ kościelny Duszpa- 
styr, zaznaczając z całym naciskiem, iż święte 
znamię krzyża nie może i nie powinno być uży
wane za narzędzie niechęci osobistej. Ten to wła
śnie artykuł organu kościelnego podniósł H a ły
czanin i z całą perfidyą ujmując się niby za czcią 
należną Arrypasterzowi i zastanawiając się nad 
tem, kto najbardziej podkopuje tę cześć, przycho
dzi do wniosku, że czyni to — sam Metropolita!

„Nam — pisze dosłownie organ moskalofilski — 
i wszystkim rus*kim Haliczanom w żywej pamięci 
są słowa Metropolity, wygłoszone w czasie po
wstawania „nowej ery" w lwowskim Sejmie. „Kto 
przeciw niej — rzekł Metropolita — dla tego nie 
ma tu miejsca!" Dzisiaj przeciw tej osławionej

erze oświadczył się cały russki naród (?) w Gali- 
cyi i nawet jej ojcowie wyrzekli się jej, z czego 
(mówiąc słowami Metropolity) należałoby wnosić, 
że dla russkiego narodu niema miejsca w lwow
skim Sejmie. I czyż nie podkopują tego rodzaju 
publiczne oświadczenia archipasterzy ich powagi 
i czci wśród ludu?"

Kto pamięta ową chwilę w Sejmie naszym, gdy 
wygłoszono program Rusinów, stawiający jako 
zasadę wierność dla Kościoła i monarchii, oraz 
zgodność pożycia z bratnim polskim narodem, kto 
przypomni sobie prawdziwie pasterskie słowa X. 
Metropolity w tej sprawie, ten w całej pełni zro 
zumie perfidyę i złośliwość powyżej przytoczonych 
słów Hałyczanina.

Ale to nie jedyne crimen X. Metropolity. Przed 
paru laty okólnikiem wystosowanym do ducho
wieństwa, wzbronił on czytania i prenumerowania 
Czerwonej Rusi, poprzedniczki Hałyczanina. Wzbro 
nil dla tego, iż Czerwona R uś  tak sam o, jak  to 
obecnie czyni Hałyczanin, systematycznie prowa
dziła propagandę schyzmy wśród katolickiej lu
dności. Hałyczanin  fakt ten przekręca i twierdzi, 
jakoby zakaz nastąpił z tego powodu, iż Czerwona 
R u ś  Występowała przeciw — nowej erze. „Tym 
czynem — oświadcza H ałyczanin  — Metropolita 
nie ocalił nowej ery, a także nie przyczynił się 
do podniesienia swojej powagi."

Trzecim wreszcie faktem, przytoczonym przez 
organ moskalofilski przeciw X. Metropolicie, jest 
jego rzekomo niejasne i podstępne postępowanie 
w sprawie zaprowadzenia fonetycznej pisowni.

„Tego rodzaju faktów — kończy Hałyczanin  — 
moglibyśmy przytoczyć i więcej, a wszystkie one 
w żaden sposób nie przyczyniają się do podnie 
sienią powagi naszego Metropolity, gdyż tego ro
dzaju objawy nietylko podkopują znaczenie du 
chownych osób, lecz nawet cerkwi i religii."

Jasną chyba jest rzeczą, że ogłoszeniem tego 
artykułu, pełnego złośliwych insynuacyj i docin
ków, Hałyczanin nie miał bynajmniej na myśli 
salwowania powagi X. Metropolity wobec czytel 
ników swoich, że przeciwnie, organ ten, jak  z je 
dnej strony usiłuje systematycznie zachwiać w nich 
wiarę to wykazywaniem wspólności z prawosła 
wiem, to ciągłemi skargami na „łaciństwo" czyli 
Kościół rzymsko-katolicki, tak z drugiej strony, 
rzucając systematycznie cień na działalność obe
cnego X. Metropolity, stara się nadać jej barwę 
tendencyjnie polityczną i tem poniżyć w opinii 
osobę Najwyższego naczelnika Kościoła ruskiego 
w kraju.

Nowy tego dowód mamy w uumerze 248 z 17 
b. m. w artykule pod tytułem: „Wzorowi uniccy 
biskupi." Jak  zwykle, zaczyna H ałyczanin  z da
leka, bo od rzymskich konferencyj wschodnich 
patryarchów, i nagle zwracając się ku galicyjskim 
sprawom, wyraża nadzieję, że Papież uczyniłby 
zadość także piekącym potrzebom cerkwi unickiej 
w Galicyi, gdyby naczelnik tej cerkwi wystąpił 
w tym względzie z żądaniami. „Ale niestety — 
pisze dosłownie organ p. Markowa — te  r a ź n i  ej 
s z y  n a c z e l n i k  n a s z e j  h a l i  c k o - r  u s k  i ej  
c e r k w i  z a j m u j e  s i ę  w s z e l k i e m i  i n n e m i  
s p r a w a m i ,  t y l k o  n i e  c e r k i e w n e m i  i 
zwraca większą uwagę na interesa polskiej poli 
tyki, niż na interesa cerkiewnej unii i katolicy
zmu." — Prawda, że to nie drobny zarzut ? A po 
nim następują porównania, oczywiście nie za
szczytne dla obecnego Metropolity. „Za czasów 
Lewickich, Jachimowiczów i Litwinowiczów — 
utyskuje Hałyczanin  — lepiej stały nasze cerkie
wne sprawy, ponieważ ci biskupi przesyłali do 
Rzymu raporta i stawiali żądania, mające na celu 
podniesienie (?) unii i katolicyzmu. Zadość czy
niono też ich żądaniom, a jeżeli dziś nasza cer
kiew i duchowieństwo m ają jakie takie oparcie i 
mogą istnieć, to tylko dzięki staraniom tych bi
skupów-patryotó w, którzy się wystarali w Rzy

mie, przynajmniej na papierze (1) o równoupra
wnienie naszego cerkiewnego obrządku i ducho
wieństwa z rzymsko-katolickiem. Lecz biskupi ci 
mieli na oku tylko interes cerkwi i wiernych, a 
wcale nie oglądali się na to, jak  osądzą ich po
stępowanie i gorliwość polscy politycy. Ci ostatni 
nieustannie posyłali donosy na nich do Rzymu i 
nuncyatnry i publicznie rzucali na nich podejrze 
nia, jako na ukrytych schyzmatyków. Dzisiaj nie 
stety, sprawy naszej cerkwi stoją znacznie gorzej 
niż przed 25 laty. Latynizacya i polonizacya ci
sną się drzwiami i oknami i nie ma komu zata
mować im wstępu."

Wobec tak rozpaczliwego stanu rzeczy, p. Mar 
kow i jego organ Hałyczanin, dbając o „podnie
sienie unii i katolicyzm u", zaprzepaszczonych 
przez obecnego Metropolitę, oraz o „podniesienie 
powagi" tegoż Metropolity, który sam ją  podko
puje, podnoszą myśl genialną i iście katolicką: 
„utworzenie cerkiewnego Towarzystwa ze świe
ckich (sic!) patryotów", któreby wzięło na siebie 
obronę cerkwi ruskiej i jej obrządków i było po
średnikiem między Rusią a Watykanem.

Wyborna zaiste myśl, owo utworzenie Towa
rzystwa świeckich, któreby broniło spraw cerkwi, 
przeciw X. Metropolicie i z pominięciem jego 
osoby paktowało z Rzymem! Byłoby to zapewne 
coś na kształt św. synodu petersburskiego, którego 
oberprokuratorem, na podobieństwo Pobiedonosce
wa, byłby — p. Marków!

Hałyczanin  lubi od czasu do czasu wkraczać 
w dziedzinę humorystyki, a jedną z najlepszych 
próbek tego humoru sui generis, oprócz owego 
świeckiego synodu, jest niedawny jego artykuł 
wstępny p. t. „Polacy i Węgrzy." Zastanawia się 
w nim głęboko p. Marków nad przyczynami 
sympatyi, łączącej te dwa narody, które z pozoru 
nie mają z sobą nic wspólnego. Są wszakże histo
rycy—wywodzi uczony autor, nie cytując oczywiście 
żrodła — dowodzący, że pierwotni Polacy nazy
wali się Lachami, i że obce sarmackie plemię, 
naszedłszy na słowiańskich Lachów, zlało się 
z nimi i wytworzyło stan osobny s-lachtę (szlach
tę), a ponieważ zajęło miejsce po Lachach, na 
zwało się P o-lacham i, czyli Polakami... Być 
może — przypuszcza pełen erudycyi autor — że 
pochodzenie tych Sarmatów i Hunnów, przodków 
Madyarów, jest wspólne, lecz siła słowiańskiej 
kultury była tak potężną, że dzisiaj wszyscy Po
lacy (pociesza nas wspaniałomyślny p. Marków!), 
to nastojaszczyje Słowjanie.“

Czy to nie curiosum? Jakże głęboko musi lek
ceważyć p. Marków swoją własną publiczność, 
gdy poważa się jej podawać podobne brednie!

Przegląd polityczny,

K r a k ó w  27 listopada.
Rozprawy, jakie się toczą obecnie w Kole pol- 

skiem nad reformą wyborczą, mają charakter czy
sto informacyjny i nie zakończą się żadnemi me- 
rytorycznemi uchwałami. Dla polskich członków 
należących do komisyi dla reformy wyborczej, 
ma być obecna dysknsya pewnego rodzaju wska
zówką, w jakim kierunku i w jakich granicach 
nowy projekt reformy wyborczej mógłby liczyć 
na poparcie Koła. Jak  nam donoszą z Wiednia, 
dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie komisyi 
dla reformy wyborczej. Posiedzenie zwołane zo
stało na życzenie rządu, który też złoży na niem 
oświadczenie w sprawie reformy wyborczej.

Przesilenie węgierskie nie jest jeszcze rozwią
zane. Prezes ministrów Wekerle miał wczoraj o 
godz. 2 po południu u cesarza ponowne posłucha
nie, które trwało pół godziny. O godz. 3 powrócił 
p. Wekerle do Pesztu. Na giełdzie wiedeńskiej

kursowała wcale dotąd niestwierdzona pogłoska, 
iż cesarz zamierza w najbliższych dniach udać 
się do Pesztu. Również krążyła także druga po
głoska, iż zamierzoną jest rekonstrukeya gabinetu 
węgierskiego w tym kierunku, iż m ają z niego 
ustąpić ministrowie Szilagyi i Hieronymi. Zadzi
wiać m usi, iż właśnie w czoraj, gdy przesilenie 
zaczęło przybierać bardziej konkretną formę, po 
spieszono się w Peszcie z formalnem przyjęciem 
Franciszka Kossutha do związku gminy budapesz 
teńskiej. Odnośny reskrypt ministra spraw we
wnętrznych datowany jest z 23 b. m. i zawiera 
polecenie, aby zażądano od Kossutha złożenia 
przysięgi poddańczej w ciągu roku, w przeciwnym 
razie repatryacya będzie unieważnioną. Adwokat 
Kossutha, Karol Edtvos, zażądał od burmistrza, 
aby złożenie przysięgi naznaczył natychmiast. — 
Stało się temu żądaniu zadość i Kossuth wczoraj 
w południe w ręce burmistrza złożył następującą 
przysięgę: „Ja Franciszek Ludwik Akos Kossuth 
przysięgam, iż Najj. Panu, królowi Węgier i kon- 
stytucyi krajów korony węgierskiej będę wiernym 
i przyrzekam zarazem wypełniać wiernie moje 
obowiązki, jako  obywatel państwa."

Korespondencya „Czasu1!
W iedeń 26 listopada.

(Z Koła polskiego).
Wczoraj na drugiem posiedzeniu Kola poselskiego 

polskiego rozpoczęły się obrady o reformie wy
borczej i jej projektach, jak to już pisałem wczo
raj, zdając sprawę z pierwszego posiedzenia wczo
rajszego. Obrady te zagaił przewodniczący Z a l e  
s k i  przemową, w której wspomniał, że wskutek 
objawiających się w różnych okręgach ludności 
żądań reformy wyborczej, przedłożył hr. Taaffe 
znany jej projekt. Porównywał upadek gabinetu 
hr. Taaffego z powodu projektu liberalnej reformy 
wyborczej z upadkiem gabinetu holenderskiego 
przed dwoma laty przy takiej samej sprawie. Obe
cny gabinet zapowiedział, że przedłoży projekt 
reformy wyborczej w porozumieniu się z umiar- 
kowanemi stronnictwami skoalizowanemi. Stronni
ctwa te oświadczyły w Izbie, iż w zasadzie są za 
reformą wyborczą. W marcu r. b. gabinet przed 
stawił stronnictwom zasady co do reformy wybor
czej. W marcu także r. b. odbyła się, jak  wia 
domo, narada ministrów z prezesami stronnictw 
umiarkowanych i z członkami ich komisyj parła 
mentarnych. Wówczas oświadczyłem w imieniu 
swojem i członków naszej komisyi parlamentarnej, 
iż zgadzamy się z trzema punktami tych zasad, 
a co do innych zastrzegamy sobie wolną rękę. 
Po zebraniu się Izb w październiku r. b., rząd in
formował się dalej co do zapatrywań stronnictw 
na reformę wyborczą, w rozmowach prywatnych 
z prezesami klubów parlamentarnych. Chciał tak
że prezes ministrów wysłuchać zdania kilku człon
ków z każdego klubu. Zaprosiłem więc — mówił 
przewodniczący — na tę konferencyę trzech z po 
między polskich posłów, wybranych do izbowej 
kom isyi, mającej obradować nad reformą wybor
czą, mianowicie po jednym z istniejących w Kole 
polskiem odcieni politycznych. Każdy z tych po
słów wypowiadał tylko swoje osobiste zdanie, za
strzegając to wyraźnie i oświadczając, że to w ni 
czem nie wiąże uchwał, któreby Kolo w tej spra
wie powzięło. Rząd, wysłuchawszy tych zdań, mię 
dzy któremi do porozumienia nie przyszło, nie 
przedłożył jeszcze Izbie swojego projektu. Jednak 
chociaż projektu reformy wyborczej ministerstwo je 
szcze nie przedłożyło i substratu do obrad nie mamy, 
pomimo to będzie zapewne rzeczą użyteczną roz 
począć w Kole rozprawy o reformie wyborczej jedy
nie w celu informacyjnym, aby zapatrywania ko

lęgów poznali polscy członkowie izbowej komisyi 
wyborczej, która zapewne niezadługo w tej spra 
wie obradować będzie.

Poseł C z a y k o w s k i  zabrał głos co do strony 
formalnej i wniósł, aby obrady Koła w terażniej- 
szem położeniu tej sprawy miały charakter tylko 
informacyjny i nie doprowadziły jeszcze do uchwał.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż wyraził toż 
samo zdanie.

Poseł A b r a h a m o w i c z  Dawid wniósł, aby 
obrady Koła, teraz rozpoczynające się, były poufne, 
albowiem mają mieć tylko charakter informacyjny, 
a nadto rozgłoszenie ich mogłoby być szkodliwe 
dla celu, do którego dążymy, a którym jest, aby 
reforma wyborcza uchwaloną została, może zaś 
być uchwaloną jedynie za zgodą wszystkich stron
nictw skoalizowanych, przeto może będzie trzeba 
modyfikować zdania dziś wypowiedziane, a przez 
ich rozgłoszenie przedwczesne byłoby to utru
dnione.

Poseł L e w i c k i  sprzeciwia się stanowczo uchwa
leniu poufności obrad. Kraj oczekuje na dyskusyę 
Kola w tej sprawie i trzeba mieć także wzgląd 
na to, aby w kraju nie szerzyły się fałszywe opi
nie o Kole i jego obradach.

Posłowie R u t o  ws k i ,  P i  ę t a k ,  S o k o ł o w s k i  
i R o s z k o w s k i  oświadczają się za jawnością 
obrad.

Poseł S t a d n i c k i  jest także za jawnością roz
poczynających się obrad , gdyż zastrzeżono, iż 
mają mieć tylko charakter informacyjny i że wśród 
tych obrad nie będą jeszcze powzięte żadne u- 
chwały.

Poseł C h r z a n o w s k i  oświadcza, że w terażniej- 
szem położeniu sprawy o reformę wyborczą jest 
także przeciw uchwaleniu poufności obrad; a 
zresztą uchwalenie poufności nie bywa skuteczne, 
ogłaszanych jest wiele wiadomości, o obradach u- 
zoanych ponfnemi, wiadomości często mylnych i fał
szywych, których prostować nie mogą posłowie, 
szanujący uchwałę Koła.

W głosowaniu wniosek uznania obrad poufnemi 
odrzucono 22 głosami przeciw 13, zaś kilku po
słów wstrzymało się od głosowania.

Po otwarciu ogólnej rozprawy przez przewodni
czącego , pierwszy zabrał głos poseł S t r a 
s z e w s k i ,  przedstawiając, że tradycyjną zasadą 
naszej reprezentacyi, to jest Sejmu, była zasada 
wyboru delegatów do Rady państwa przez Sejm, 
a bezpośrednim wyborom do Rady państwa poddał 
się kraj tylko z konieczności. Zapytuje się komi
syi parlamentarnej Koła, czy w obecnem położe
niu politycznem można skutecznie stanąć przy 
tym tradycyjnym postulacie kraju naszego i czy 
w rokowaniach, które się toczyły, podniesiono 
z należytym naciskiem ten tradycyjny postulat 
kraju?

Poseł P i n i ń s k i przedewszystkiem oświadczył, 
że na konferencyach ministrów z posłami zapro
szonymi, aby wypowiedzieli swoją opinię co do 
reformy wyborczej, każdy z zaproszonych posłów 
polskich zastrzegał najwyraźniej, że wyraża tylko 
swoje osobiste zdanie, które w niczem nie wiąże 
Koła polskiego. Wszystkie jednak stronnictwa są 
zaangażowane w tym kierunku, iż oświadczyły się 
za reformą wyborczą. A pod tym także względem 
jest jedność między stronnictwami, że reforma wy
borcza nie może wszystkich zadowolnić. Potrzeba 
kompromisu między stronnictwami, aby reforma 
wyborcza mogła być uchwaloną. My zadowoleni 
bylibyśmy najbardziej, gdyby powrócono do wy
borów do Rady państwa pośrednich przez Sejmy, 
lecz widzimy, iż dla tej zasady nie dałoby się u- 
zyskać większości, a tylko przy szczerem współ
działaniu trzech stronnictw można uchwalić refor
mę. Powszechne prawo głosowania nie jest dobre 
ani dla Austryi, ani dla nas, bo usuwa momenta 
narodowe, a stawia walkę klas. Toż samo prze
mawiało przeciw reformie, projektowanej przez hr.

Powieść współczesna

(29) przez
J a n a  Z a c h a r y  asietcicza .

(Ciąg dalszy).

XXVII.
Wśród tych dni burzliwych, które nad stolicą 

zawisły, świeciło nad Witoldem jasne słońce. Co
dziennie prawie przychodził do Idy z kosztownym 
bukietem. Siedział przy niej , patrzał w jej oczy 
rozmarzone lub słuchał słodkiego jej śpiewu. Cio
cia Herminia zostawiała ich najczęściej samych 
albo z kapitanową, która umiała być także bar 
dzo dyskretną. Słodkie takie chwile przedłużały 
się często późno w noc. Narzeczeni używali w ca
łej pełni owych błogich marzeń przedślubnych, za
wieszonych w czystych eterach podniebnych. Ża 
dna troska, żaden cierń życia nie wykłuły się 
z tych sfer tęczowych, żadna potrzeba rzeczywi
stości nie zbudziła ich z tych marzeń. Chyba tyl
ko brzęk talerzy w pokoju stołowym, lub szelest 
sukni kapitanowej, która herbatę przyrządzała, bu
dził zakochanych do życia na ziemi. Niechętnie 
poddawali się oni temu jarzmu rzeczywistości, a 
jeszcze niechętniej słuchali cioci Herminii, która 
za swój obowiązek uważała zebrać dla nich kro
nikę dnia dzisiejszego od rana do wieczora.

Kapitanowa żyła połową szczęścia Idy. Kochała 
Się także w Witoldzie z przyjaźni dla Idy. Wie
działa jakie przekąski lubi i takie kładła mu ob
ficie na talerz. Nalewała mu wina ulubione i sa
ma je  także piła, aby mu okazać swoją sympa- 
tyę. Opowiadała nieraz o śnie owej nocy, zaraz 
po pierwszem poznaniu Witolda. O w błędny ry
cerz, który uśpioną królewnę pocałunkiem do ży
cia budził, był podobny do Witolda, a zaklęta 
królewna wyglądała tak samo, jak  Ida. Przy tej

sposobności w zastępstwie rycerza, całowała i 
ściskała Id ę , a Witold na razie godził się z uśmie
chem na takie zastępstwo.

Witold występował teraz stosownie do swojej 
roli okazale. Przyjął sobie Strzelca za lokaja i 
ubrał go w pokaźną liberyę. Jeździł karetą ze 
strzelcem na koźle. Strzelec przynosił Idzie bu
kiety, drobne podarunki lub listy. Ciocia Herminia 
kraśniała radością na widok munduru strzeleckie
go, który nawet często figurował w przedpokoju 
na jej wieczorkach. Witolda służba nazywała g ra
fem,  a ciocia Herminia używała do służby także 
tego tytułu.

Witold nie miał nic przeciw tej niewinnej uzur- 
pacyi towarzyskiej. Fundusik, pozostały z rodzin
nego m ajątku, wystarczał mu do tej roli na czas 
jakiś. Z tego powodu nie poruszał nigdy kwestyi 
przyszłości, zostawiając ją  na później. Rozmowa 
z ciocią Herminią, prowadzona w sposób dyplo
matyczny, utwierdzała go w jego domysłach, i na 
tem dzisiaj poprzestawał. I ciocia Herminia po
przestawała na tem, co na własne oczy widziała, 
i czego się z tego domyśliwała. Cieszyła się szczę
ściem Idy i była pewną, że Ida zrobi partyę jak  
najlepszą. Czasami tylko mąciła ten spokój idealny 
kapitanowa. Mówiła z upodobaniem o dworach 
polskich, które za życia swego męża widywała. 
Podobało się jej życie w tych „Schlossach,“ jak 
je z niemiecka nazywała. Witold umiał zręcznie 
rozmowę tak pokierować, że nigdy do takiego 
Schlossu się nie przyznał, a jednak wiele o nim 
rozmawiał.

Tym sposobem biegły chwile pogodnie. Żadna 
chmurka nie wychyliła się na niebo szczęścia, j a 
kiego doznawali. Prozę życia odłożono na później, 
a nawet i prozaiczniej usposobiona kapitanowa nie 
miała nic przeciw temu.

Do szczęścia tego małego grona przybył teraz 
nowy sprzymierzeniec.

Marta odwiedziła Idę.
Długo się namyślała; ale jej serce szlachetne 

przemogło. Wyjaśnienia, a raczej domysły brata 
co do jej pochodzenia były powodem, że uczuła

dla niej wielką sympatyę. Uczyniła to również 
z przywiązania dla jedynego brata, który w tej 
biednej ofierze widział jedyne szczęście swoje. 
Jej pojawienie się w salonie hrabiny Herminii 
było istną uroczystością.

Marta zachwyciła wszystkich. Jej uroda, dy 
stynkeya i talenta chwyciły wszystkich za serca. 
Ida pokochała ją  jak  siostrę, a gdy razem przy 
fortepianie duet zaśpiewały, przelewały się wszyst
kich serca z radości.

Tylko na rauty wieczorne nie chciała Marta 
przychodzić, chociaż ciocia Herminia bardzo na 
to nastawała. Obiecywała jej powodzenie niesły
chane, a  nawet stawiała horoskopy zaszczytnych 
podbojów. Marta zasłaniała się żałobą i na tem 
musiano poprzestać.

Pewnego dnia odprowadził Witold Martę do 
domu. Witold był w złotym humorze. Ida była 
czarująca. Miała strój istnej rusałki. Szeroka fał- 
dzista suknia błękitnej barwy otaczała jej piękne 
kształty, jakby falą wód morskich, z których 
ongi wyłoniła się Afrodyta. Śpiewała ulubioną 
jego piosenkę, a ciocia Herminia nie szczędziła 
chłodników i innych słodyczy. Do tego kapita 
nowa oświadczyła mu, że Martę tak samo kocha 
jak  Idę i rozwodziła się nad tem, jak  one oby
dwie będą w swoim czasie na wielkim świecie.

Marta była zamyślona. Widocznym zbytkiem 
otoczona Ida budziła w niej jakieś myśli nie
miłe. Świat wytworny, wysoka skala życia i te 
blaski wyszukanej elegancyi zbyt jaskrawo odbi
jały  od jej własnych marzeń. Marzyła o skromnym 
szczęśliwym zakątku, w którymby jej życie słodko 
upływać mogło, gdy tymczasem Ida bujała jak 
widmo urocze w świetle bengalskiem, które wy 
maga wielkiej fortuny. Nadzieje Witolda mogły 
wprawdzie być słuszne i blaski zbytku mogły 
mieć źródło niewyczerpane. Jakże jednak wyda 
się ona, Marta, przy tych blaskach? Czyżby nie- 
lepiej było być obcą tym blaskom i do nich się 
nie zbliżać?

Gdy oboje do domu przyszli, a Witold dla od
poczynku na sofie usiadł, zasępiła się twarz Marty

na widok zadowolenia, jakie jaśniało w oczach 
Witolda.

— Jak  ci się podobał dzisiejszy strój Idy — 
zapytał Witold, patrząc rozmarzonym wzrokiem 
przed siebie.

— Bardzo ładny, gustowny — odpowiedziała 
z lekkiem westchnieniem.

— Ona zawsze umie się ubrać, i to w niej 
zachwyca, że potrafi zróść się ze swoim ubiorem. 
Na wieczorku u barona Raffa miała krótką su
kienkę podpinaną kwiatami jak  pasterka h la 
Watteau. Ruchy jej i uroda przypominały wtedy 
istną pasterkę. Niektórzy myśleli, że to przebrana 
za damę pensyonarka, która rolę swoją doskonale 
odgrywa.

— Jest wiele niezwykłej poezyi w jej całem 
zachowaniu, co się rzadko wydarza w towarzy
stwach niemieckich.

—  Błękitna... lazurowa krew płynie w jej ży
łach !

Oczy Witolda rozjaśniły się bardziej i zawie
siły w powietrzu jakby na jakimś obrazku.

— Bardzo nerwowa kobieta — odpowiedziała 
Marta — co mówi, uczuwa głęboko, a jak śpie
wa, to jest samą pieśnią wcieloną, jak to widać 
po jej twarzy. Najczulszy przełom myśli i uczuć 
zmienia jej twarz i rysy, ściemnia lub rozjaśnia 
oczy. Zdaje się nawet, że i ręce jej wtedy ina 
czej wyglądają, a biust jej nabrzmiewa lub za
pada się stosownie do wrażeń lub uczuć dozna
nych. Taka kobieta musi być szczęśliwa — a naj
mniejsza boleść będzie dla niej wielką, a nawet 
może ją  zabić.

Witold zmarszczył czoło przy tych słowach i 
zamyślił się.

— Dobrze odgadłaś Idę — odpowiedział po 
chwili, to też ja  kocham ją  całą duszą i pragnę 
uczynić ją  szczęśliwą.

Marta uśmiechnęła się nieznacznie.
— Cieszę się , — rzekła, — że raz przyszła 

kreska na Matyska. Dotąd bowiem inaczej się od
zywałeś. Podkreślałeś zawsze, że miłość musi być

prawie synonymem rozsądku. Dzisiaj, gdy się za
kochałeś śpiewasz inaczej.

Witold ucałował rękę Marty.
— Czyż dzisiaj mijam się z rozsądkiem — za

pytał z rumieńcem szczęścia.
— Nie powiem tego... ale tak... po trosze.
— Jakto potrosze? — zawołał Witold marszcząc 

brwi. — W czemże miałbym się mijać z rozsąd
kiem?

— Mówią, że zakochani nie widzą granicy roz
sądku — tak samo jak i ja  nie mogę dojrzeć tej 
granicy, o której ty przy sposobności mi mówiłeś.

— Zupełnie co innego, co się widzi i co ręką 
namacać można, a co innego jakieś powątpiewa
nie o tem, co nie jest dostatecznie jasnem. Przy
znasz przecie sam a, że inaczej tych Hohenestów 
wytłómaczyć sobie nie można.

Marta nic nie odpowiedziała. Nastała chwila 
milczenia.

— Czy myślisz jeszcze o tem — zapytał Witold.
— Myślę o Idzie. Jak  ona pragnie szczęścia. 

Mówiła mi, że za majora wyszła z namowy kre
wnych, i że teraz dopiero wybrało jej serce.

Witold wyrzucił głowę do góry, a pierś jego 
podniosła się wysoko.

— Czy mówiła, że kto i teraz jaki wpływ na 
jej wybór wywierał?

— Przeciwnie, zostawiono jej wolną wolę, a 
z jej wyboru okazano nawet pewne zadowolenie.

Witold w stał, podgarnął włosy i przeszedł się 
kilka razy po pokoju.

— Pamiętaj tylko — rzekła z uśmiechem Mar
ta — abyś jej marzeń nie zawiódł.

— Bądź pewna, że nie zawiodę, i wierzę, że 
ona także mnie nie zawiedzie.

Witoldowi tak jakoś pełno było teraz w piersi, 
że zapragnął szerszej przestrzeni, aby odetchnąć.

Pożegnał siostrę i wyszedł na ulicę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Taaffego. T e dw a proiekta usuw a mówca stano-1 jego projektu pozwolenie Korony, zapalił m asy I Ale podczas gdy ludzie nauki wyrobili już so- 
wczo. Pozostaje ciaśniejsze koło projektów : repre- do żądań najszerszych, zerwał z historycznym bie pewien powszechnie przyjęty system at środków 
zentacya złożona wyłącznie z robotników fa- rozwojem. N aszą rzeczą naw iązać nić dziejow ą; i sposobów, jak ich  do osiągnięcia swego celu 
brycznych i rozszerzenie praw a wyborczego na reformę przeprow adzić spokojnie, normalnie, licząc używać m ają, to w zakresie sztuki, zarówno sztuki 
nową kuryę w której oprócz robotników gloso- się z stanem  narodów i społeczeństw w Austryi. pięknej, jak  i sztuki rządzenia, niemasz dotychczas 
waliby przedew szystkiem  wszyscy opodatkowani Zachodzi pytanie, ja k  daleko ma iść ta  reforma takiego ogólnie uznanego kodeksu zasad postępo 
poniżej dotychczasowego cenzusu, to je s t płacą- w yborcza? Bez szkody publicznej nie można prze- wania, niemasz powszechnie przyjętej m e to d y ,  
cy w podatkach bezpośrednich mniej niż 5 złr., prowadzać w ielkiej i zupełnej reformy. Ale refor Zw łaszcza w zakresie polityki społecznej, z po 

osoby pozostające w służbie publicznej lub ma musi być uchwalona i przeprow adzona dość wodów, które H erbert Spencer w swym Wstępie 
atnej a niem ające jeszcze teraz głosu przy szybko. D latego nie można wejść teraz na drogę \do  socyologii tak  wymownie i szczegółowo obja
wach* Przeciw  rozszerzeniu praw a wyborcze I zasiągnięcia opinii Sejmów. śnił, panuje ogrom na rozmaitość i różnorodność

go w yłącznie d la robotników ręcznych, mówca Spraw a przeniesienia napowrót wyboru repre- poglądów, stanowisk, zasad, teoryj i sposobów 
podnosi wiele argum entów : 1) popełnilibyśmy zentacyi państw a do Sejmów nie została przesą- działania. W tej dziedzinie najczęściej znajduje 
niespraw iedliw ość przez wykluczenie wyżej w sp o-ldzoną , ale należy do epoki już zam kniętej. Przy- zastosowanie klasyczne przysłowie quot capita  
m nianych osób. Po 2) danoby sposobność do sil- branie nowych warstw  wyborczych uczynić zale- \to t sensus.
niejszego zorganizow ania się partyj socyalistycz-1 żnem od uchwały Sejmów, byłoby dziś szkodliwe. I Nie kusząc się o bardziej szczegółową ^
nych. Rozszerzenie kuryi objąć ma w szystkie e- Jest to naszym ideałem , ale dziś nie zostałby rak terystykę i klasyfikacyę rozmaitych poglądów 
lem enta powyżej wzm iankowane, a stale przeby- inaczej zrozumiany ja k  ty lko , że szlachta nie c h c e |i  odcieni politycznych, zauważym y tu taj, że, bio- 
w ające w miejscu jako  urzędnicy gmin, instytu- dać ludowi praw w yborczych, lecz zwleka i idzie rąc rzeczy z najogólniejszego stanow iska, można 
cyj i pryw atnych ’ tudzież najniżej opodatkowa- na drogę sejmów. Chociaż w publicznem życiu w każdem  społeczeństwie i w każdem  ciele poli- 
nych. Co do robotników w iejskich i sług, nie jest stoję zawsze najgoręcej na stanow isku autonomi- tykującem  wyróżnić dw a odrębne typy psychiczne, 
mówca ze względu na dzisiejszy stopień ich o -lcznem , sądzę, że w tej chwili ta  droga byłaby dwie różne m e t o d y  oceniania i traktow ania 
świecenia, za dopuszczeniem ich do praw a wybór-1 błędna. A skoro raz ta  reform a stoi przed nami, I spraw publicznych, jednem słowem dwie odmienne 
czego. Należałoby tę nową kuryę wyborczą tak  py tam , jak  ma w yglądać ten ustró j, aby się li- polityki.
urządzić aby m ajoryzowanie tam tych dwu ele- czył z naszą dojrzałością polityczną. W społeczeń-l Jedna z nich to polityka, w ysuw ająca na-
mentów przez robotników fabrycznych nie by ło lstw ie  naszem są żywioły pod względem narodo-1 przód „zasady,“ hołdująca pewnym, daleko sięga- 
możebne. Byłoby to zadaniem  szczegółowych prze wym wyższe, dojrzalsze, wykształceńsze od robo-1 jącym  programowym hasłom, przyw iązująca w ielką 
pisów ustaw y: Polegałoby na odpowiedniem ugru tn ik a , a tych żywiołów pominąć nie można i nie wagę do słów, nader chętnie szerm ująca frazesem, 
powaniu okręgów wyb., oraz na odpowiedniem wolno. Dzięki Bogu w kołach rzemieślniczych jest poruszająca namiętności, jednem słowem, J a k  ją 
rozdzieleniu nowych m andatów na grupy m iast i jeszcze dużo żywiołu narodow ego, on jeszcze prze- trafnie kiedyś nazwano, „polityka nerwów, rsy -  
okręgów industry jnych, oraz oddzieleniu ich o d lw a ż a , jeszcze możemy tego gruntu bronić długo chiczny typ polityka tej kategoryi widzieć mo na 
okręgów czysto wiejskich. To wszystko są szcze- przed m iędzynarodową trucizną. Ale organizować we wszystkich społeczeństwach, we wszyst ic 
góły przeprowadzenia, przy których na oku trze-1oficyalnie robotników jako  osobny s ta n , to zna-1 parlam entach, wśród publicystyki wszystkich kra 
ba mieć tendencye um iarkow ane. To są szczegó I czy wydać go na te nurtow ania obce. Tworzyć I jów. Spotkasz go zarówno wśród skrajnych kon- 
ły. Pom iędzy jed n ak  projektem  urządzenia kuryi z nich odrębne c ia ła , to znaczy pom agać tej agi- serwatystów, krzyżującego się w imię „podwalin 
robotniczej a  tym  drugim  projektem  n i e m a  p rz e -1 ta c y i. Doświadczenie wszystkich krajów  uczy, że porządku społecznego, ostrzegającego przed ru- 
p a ś c i ;  d r o g a p o j e d n a n i a n i e  j e s t  w y k l u  tej agitacyi nie mogą się oprzeć. Skoro ta  agita- iną i zagładą cywilizacyi, jak  i na ławach na j
e ż o n a  cya robotników jest na ulicy, i jest bardzo glo skrajniejszej lewicy, walczącego bronią szyderstw a,

Posei K r a i ń s k i  przypom ina stanowisko, jak ie  śn a , więc zdawało się niektórym , że trzeba nią pochopnego do oskarżeń , niecofającego się przed 
zajmował Sejm nasz co do spraw y wyborów do tylko zająć się i tylko tym robotnikom przyznać skandalem . W bardziej umiarkowanej postaci po- 
Rady państwa. Na dowód, że Koło poselskie poi prawa. Nie zdaje się mówcy, aby ta  droga była lityk tego typu jest zwolennikiem zasady: „wszystko, 
skie z tego stanow iska nie zeszło, przytacza ustęp szczęśliwa. T rzeba złączyć inne żywioły i podjąć albo mc,u głosuje przeciwko wszelkim kompromi- 
mowy prezesa Kola p. Jaw orskiego, wypowiedzią- W alk ę  z agitacyą robotników. Ja k  można pominąć som, przekładając raczej politykę bierną, to jest 
nei w Izbie poselskiej d. 23 października 1893 r., I tego, który ma kaw ał ogrodu, dom lub w arsztat, zupełną abstynencyę, lub indyferentyzm , zasłania,
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się przed reformą w yborczą, jednak  ażeby ta  re- gminy, powiatu i kraju. Tych zastępy są  ogromne wcipnisiów politycznych, poświęcających ważne 
forma w yszła na pożytek A ustry i, powinna być I i tych pominąć niem ożna. Przedewszystkiem  wiel-1 sprawy dla koncepta, lekkom yślnych dziennikarzy 
przeprow adzona na w arunkach następujących..." I ka liczba in teligencyi, która dotąd głosu niema, goniących za popularnością, agitatorów ulicznych 
T u wymienił prezes w arunki, z których ostatnim I zastępy olbrzym ie, rozrzucone po m iasteczkach i I w ciągających do polityki masy, nieposiauające 
było: aby akcya rządu co do reformy wyborczej I po wsiach. Chociaż więc trzeba reformę zrobić i I należytego przygotowania, ani wyrobienia, wreszcie 
przedsięw ziętą była za p o r o z u m i e n i e m  s ię lz ro b ić  rychło , to nie wolno robić byle co. T ak a  I politykujące kobiety. Cechą wspólną, chaiaktery- 
z r e p r e z e n t a c y a m i  k r a j ó w  i ich zgodą. I byłaby reform a, któraby tylko o robotniku fabry I żującą wszystkich polityków tej kategoryi, jes 

To było dotychczas ostatniem  słow em , w ypo-lcznym  pam iętała. Zadowolić tych ty lko , znaczy-1 brak należytego zrozumienia istoty procesu po i 
wiedzianem przez Koło w spraw ie reformy wy-1 loby stworzyć krocie niezadowolonych. Kaczej na-1 tycznego, przew aga atektów nad zimną rac ubą 
borczej. Przeto zapytuję się, czy ci posłowie poi- leży zwiększyć zastępy tych , co m ają podjąć wal- nie mierzenie zamiarów podług sił i m etolerancya 
scy, którzy z grona naszego mieli sposobność roz-1 kę na podstawach narodow ych, historycznych.^ I przekonań odmiennych. L  pośród ludzi tego typu 
m aw iania się w spraw ie reformy wyborczej z r e -1 Jednostronność byłaby fatalistycznem  poddaniem I rekrutują się niekiedy świetni mówcy opozycyjni; 
prezentantam i rządu i z prezesam i innych stron jsię . Nam Polakom przystoi odpowiednio do n a - l s ą  wszakże czynnikiem ujemnym, ile razy chodzi 
nictw, nie stracili z oka powyżej przytoczonej I szych tradycyj narodowych rozszerzyć prawo wy- l o  dokonanie roboty organizacyjnej, pozyty wnej, 
zasady, k tórą  Koło polskie w ważnej chwili wy- oorcze przezornie. _ I Program y ich zakreślone byw ają zazwyczaj a -
powiedziało i od której dotychczas nie odstąpiło. I Mówca nakreśla dziś tylko rys reformy, nie chce ogólnikowo i szeroko, że w danej chwili znajdują 

Poseł C h r z a n o w s k i :  Zapatru jąc się na re- wchodzić w szczegóły. Kieruje nim przekonanie się bez program u realnego, możliwego do wy o-
formę wyborczą in  abstracto, to je s t bez względu o możliwości zebrania większości stronnictw skoa nanic. Niezdolni są do żadnego „rządu i żaden 
na teraźniejsze położenie polityczne i parlam en lizowanych dla uchw alenia reformy wyborczej na I też rząd oprzeć się na nich me może. 
tarne, sądzi zawsze, iż najlepszą reform ą wybór tak ie j, ja k  w skazał, podstawie. Ponieważ charak terystykę powyższą sformuło
czą w monarchii austryackiej, złożonej z kilku I ---------------------------------  waliśmy sposobem negatyw nym , przeto rzecz
krajów i narodów, był i jest, zdaniem jego, zgo , . oczywista, iż do drugiej kategoryi polityków za-
dnem z opinią Se mu krajowego, wybór przez re- R a d a  p a i l § t w a .  - liczamy tych, którzy posiadają przymioty, jakich
prezentacyę każdego kraju, to jest przez Sejm --------  tamtym braknie. Posiadają więc przedew szyst
krajow y delegacyi do reprezentacyi państwa. — I Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się I Kieni całą świadomość tego, e po i y  a  jes s z u  
W każdym  zaś razie posłowie polscy, których dyskusya szczegółowa nad § 1 projektu ustawy um iejętnością pra yczną i o je ną z naj .ru 
rząd zapytyw ał się poufnie o ich zdanie osobiste przeciw pijaństwu. Po przemowie dep. Pfeifera, dniejszych. Z tego o re enia wym a, e o po i
co do reformy w yborczej, powinni byli o św iad -1 streszczonej wczoraj w depeszach, zabrał głos dep. Itykow am a nie mo e j c p o w o a n y m  a y , omu
czyć i zapewne oświadczyli, że należy w tym H a j e k ,  podnosząc, że przepis, przyznający sp rze■ M ° ochota przyj z ie , og o ego po u za
względzie zasiągnąć opinii Sejmów krajowych, daż palonych trunków tylko szynkarzom , jest no- lam bicya lub y o gorące i y a ego
Zdaniu temu były zapewne inne stronnictw a wprost wym ciosem dla stann kupieckiego. U staw a za rodzaju ma prze ewszys i u e 0
przeciwne. Zapatru jąc się zaś na reformę wybór- jg raża  bytowi około 50.000 kupców. Należy w miej-1 osiągnięcia szczęścia spo ecz g i l ac rze
czą in  concreto, to je s t w związku tej reformy L e e  ustawy obostrzyć kontrolę i przepisy karne, I ba za pomocą całego ancu ,
z obecnem położeniem politycznem, należy ro z w a -L  obniżyć podatek od piwa. ’ U zy c h ,  konkretnych. Jest to wiec m etoda postę
żyć: ja k a  reform a wyborcza je s t teraz we fakty- Dep. S c h l e s i n g e r  wnosi długi szereg rezolucyj pow ania, przystosowująca ę ig
cznem położeniu możebna do uchwalenia i k tó ra |dodatkow ych  do § 1. I tak rząd winien o tw o rzy ćJs°  stanu rzeczy, aby w , J3  y
z możliwych do uchw alenia 
brą, to je s t lepszą od innych 
pieranyeh. Przypatrzm y się,
łożenie polityczne i parlam entarne. Po przedłożę-1 stworzyć schroniska dla nałogowych . ------/ -  : „ i
niu w r. z. przez gabinet hr. Taaffego projektu Dep. G o t  z żąda odesłania projektu ponownie Idee twórcze, przenikające org zm po eczny 
reformy wyborczej, dążącej do zaprow adzenia pra- do kom isy i, któraby w przeciągu trzech tygodni stanow iące jego racyę bytu, nie omecznie muszą 
wie powszechnego praw a wyborczego, oświadczyły I złożyła referat. Dep. P o  1 z h o f e r  polemizuje z po-1 ty ć  „wielkie , światoburcze, wia ow a ne. Wie
się stanowczo i publicznie w Izbie w szystkie stron-1 wyższym wnioskiem, którego broni także w dłuż-1 wszystkim państwom i naro om i ee a le przy
nictwa um iarkowane przeciw  projektowi ustawy, szej przemowie jeneralny mówca contra  M e n g e r ,  Pa^  mogły w udziale; wiele jes  e po i ycznyc
zaprow adzającej powszechne głosow anie, ale za-1 oświadczając, że ustawa będzie szkodliw ą die ma-1 bytuje bez n ich , a jednak  y sw j zac owują
razem oświadczyły się za reform ą wyborczą, któ-1 łych kupców. I utrwalić zdołały na mocnej po • a . Je
raby rozszerzyła praw o wyborcze. Przeto w ob e -  Spraw ozdaw ca dep. S c  h u  k i j  e występuje jesz- dnostki, tak  i narody, pańs wa i s n mogą i
e n e m  p o ł o ż e n i u  p a r l a m e n t a r n e m  s t a ł o  cze raz w obronie ustaw y i ostrzega, że p rzek a -1 skromnej stopie bytu. Niec się y Sra
s i ę  k o n i e c z n o ś c i ą  u c h w a l e n i e  p e w n e j l z a n i e  projektu komisyi równałoby się zarazem  uiczy na najbliższe zadania, rw jI g
r e f o r m y  w y b o r c z e j .  — A ponieważ ustaw a, jego pogrzebaniu. Komisya nie byłaby z d o l n a  będzm od rozumnych P0J§°» na W ^  J  0
przeprow adzająca reformę wyborczą, może być u w przeciągu trzech tygodni spełnić powierzonego m°m  duszę żywotną. Poll y a » J f
chwalona jedynie w iększością %  częńci g litaó w jje j sadania. J e  S
przy obecności */4 części ogólnej liczby wszyst- Na wniosek dep. L u  e g  e r  a glosowanie odbyło zwyciężenia jednę w ielką p e • :  . ,
kich posłów, przeto, aby reforma wyborcza była się imiennie. W niosek dep. Gdtza, odesłania pro- może byc nigdy popularną. > ^  J  J
uchwaloną, musi nastąpić zgoda stronnictw umiar- jektu  ponownie do komisyi, odrzucony został 101 duj ą ,  muszą byc z góry przygo o ,
kowanych na projekt reformy. To stać się może głosami przeciwko 77. Z a wnioskiem glosow ała h v’8Z® ^Im usiłowamom n  y J
jedyn ie  drogą kompromisu. Otóż w skazów ką po- lewica, Polacy i klub Corouiniego; przeciw klubM>°le^uiej 8?e oskarżenia i Pr®, 8 J ’ Tvl kn w 
stępow ania w tym kompromisie dla polskich człon- H ohenw arta, M łodoczesi, antysem ici, Słoweńcy, powodzenia najdotkliw sze 8zy • ^ •
ków komisyi izbowej i d la Koła powinno być to, niemiecko narodowi, oraz z lewicy dep. Oppenhei rodach wysoce ucywilizowany y p ją
aby starać  s ię , iżby prawo wyborcze przyznane m e r , Roser i Swoboda. N astępnie uchwaliła Izba instynkt i zmysł polityczny, y p ę -
było, o ile m ożności, tym członkom społeczności § l ; odrzuciwszy w szystkie poprawki i dodatki, słom efektow nym  i jaskraw ym ,
naszej, w których żyje duch narodowy i którzy bez zmiany według projektu komisyi. Po przyję-
są  w stanie spełniać obowiązek, płynący z przy- ciu bez zmiany § 2 przerw ano dyskusyę. Na z a - . .
znanego im praw a wyborczego. pytanie dep. B rzorada, dlaczego kom isya dla re- J ^ D F & W V  . K X t l l O W G .

Poseł S t r u s z k i e w i c z  przedstawił, że dopóki formy wyborczej na dzisiaj została zw ołana, od I *  *
w Austryi reprezentacya państw a nie będzie powiedział przew odniczący kom isyi W idmann, że . . .
oparta na system ie autonomicznym, to je s t nie zwołanie nastąpiło w skutek w yraźnego wezwania Ł w o w  26 listopada,
będzie w ybierana przez Sejm y, dopóty parlamen- rz ą d u , który objawił zam iar złożenia ustnych o- , W ykonanie uchw al kra jow ej R a d y  kolejowej) 
taryzm  będzie chromał. T rzebaby zapytać s i ę u wiadczeń w spraw ie reformy wyborczej. I .........................

W ydziału krajow ego, a pod względem praktycz 
nym przez kom itet ściślejszy krajow ej Rady ko- 
ejowej, rozesłano członkom krajowej Rady kole 

jow ej, tudzież interesowanym  władzom, instytu- 
cyom, korporacyom  i konsoreyom kolejowym.

Co się tyczy oznaczenia wysokości funduszu 
zapasowego w stosunku do kapitału  zakładowego, 
to — zdaniem krajow ego biura kolejowego, tu 
dzież zdaniem W ydziału krajow ego styryjskiego, 
nie można stosować jednakow ej zasady ogólnej 
do wszystkich wypadków, lecz w każdym  z oso 
bna należy oznaczyć fundusz zapasowy według 

anych warunków. W każdym  przeto projekcie 
rolejowym biuro kolejowe ocenia wysokość fun
duszu zapasowego w edług praw ideł wiedzy fa 
chowej z uwzględnieniem stosunków właściwych 
irojektow i i okazujących się potrzeb.

W dalszym ciągu w yraziła krajow a R ada ko- 
ejowa opinię, by W ydział krajow y przy pomocy 
wiedeńskiego Koła polskiego uzyskał przy spo
sobności zmiany ustawy państwowej o kolejach 
lokalnych , przyznanie sobie współudziału przy 
ustanaw ianiu taryf na kolejach przez kraj sub- 
wencyonowanych. Spraw ę tę poruszył W ydział 
krajow y już w r. z., odpow iadając na kwestyo- 
narz m inisterstw a handlu w przedmiocie reformy 
ustawy państwowej o kolejach lokalnych. Stoso
wnie do opinii, wyrażonej przez krajow ą Radę 
colejową, W ydział krajow y odniósł się do pre 
zydyum K oła polskiego w tej sp raw ie, ażeby 
w czasie bieżącej sesyi Rady państw a upomniało 
się o zastrzeżenie W ydziałowi krajowem u współ 
udziału przy ustanaw ianiu ta ry f na kolejach przez 
iraj subwencyonowanych.

W myśl § 3 statutu organizacyjnego, wydanego 
dla krajowej R ady kolejow ej, powołał W ydział 
krajowy do kom itetu ściślejszego doradczego dla 
szefa departam entu , kierującego biurem kolejo 
wem pp.: D ra H enryka K olischera, D ra Tadeu 
sza P i ła ta , profesora Karola S k ib iń sk iego , zaś 
jako  zastępców pp. Józefa G lanza i D ra T a 
deusza Skałkow skiego. Komitet ten w czasie od 
marca b. r. do chwili obecnej odbył sześć posie
dzeń, na których rozpatryw ano kw estyę projektu 
kolei lokalnej C habów ka-Zakopane; kw estyę per- 
traktacyj W ydziału krajowego z rządem w sp ra
wie poparcia budowy poszczególnych linii lokal 
nych w G alicyi; przepisów co do udzielania poży 
czek kolejowych przez bank krajow y, projektu 
wzorów deklaracyi dla stron interesowanych ce 
Jem przyczynienia się tychże do kosztów budowy 
kolei loka ln y ch ; wreszcie program  poparcia bu 
do wy poszczególnych kolei lokalnych w najbliż 
szym okresie akcyi kraju.

(X ) Na porządku dziennym  posiedzenia krajo 
wej Rady kolejowej, które —  ja k  wiadomo — 
odbędzie się w gmachu sejmowym w dniu 6 gru 
dnia b. r., postawiono spraw ozdanie z uchwał po 
wziętych przez krajow ą R adę kolejową na pierw 

Pod tym tytułem  znajdujem y w K ra ju  artykuł, I szej sesyi w lutym r. b. Rada kolejowa wyraziła 
reformy’ wyborczej. Jedni projektują utworzenie I który pow tarzam y ze względu na jego s y m p t o - 1 m i ę d z y  innemi opim ę^ aby biuro t r a i J h

Sejmów co do w szystkich szczegółów reformy wy 
borczej. Czy w położeniu politycznem teraźniej- 
szem da się to przeprow adzić? Je s t to bardzo 
wątpliwe, i niem a nadziei na kompromis, oparty 
na takiej słusznej zasadzie. Przeto wchodzi prze
mawiający w rozbiór i ocenę różnych projektów

N astępne posiedzenie odbędzie się we środę.

D w ie  m etody.

Izb robotniczych i wybór do parlam entu pewnej I matyczne znaczenie w obecnej chwili. Brzmi on: według wzorów używanych y J
liczby posłów przez te Izby. Inni są za utw orze Polityka, zważana, jako  zadanie i funkeya pań- wzory deklaracyj stron co nhinwiła RaH»
niem oddzielnej licznej kuryi wyborczej, do któ stwa, jest um iejętnością rządzenia społeczeństwem lei. Co do funduszu zaPa J* J
rejby weszły, obok robotników, różne żywioły, własnem na wewnątrz, oraz w yciągania dlań ko kolejow a zdanie, aby in I P i
miejskie i w iejskie, niem ające dzisiaj praw a wy- rzyści ze stosunków z inuemi państwam i, to jest dziło studya, w jak im  s , yanasowv 
borczego. Mówca obaw ia się utworzenia takiej p a  zewnątrz. Ale pojęcia państw a i społeczeństwa kładowego ma pozostawa a„:i W ydzia
kuryi, któraby agitacyę socyalną rozszerzyła na zachodzą jedno na drugie, przecinają się i przeni- W powyższych k w e s y a kraiow veh stv
wieś. Raczej woli kompromis na podstawie utwo- ka ją  nawzajem . W ięc polityka jest funkcyą nie- krajow y galicyjs i do y informacve w tei
rżenia Izb robotniczych, gdyż ich zakres działa- tylko państwową, ale i społeczną. Cel wszelkiej ryjskiego i czeskiego z p % iPdnak w stanie 
nia łatwiej oznaczyć i kontrolować. polityki, ideał, przyświecający mężom stanu, dzia- mierze. W y d z iay  te ni y y kolejowemu

Poseł R u t o w s k i  ma nadzieję, że w tak  waż- łączom społecznym i publicystom, jest jed en : d o - dac takiej odpowie zi, Hn uczynienia zadość 
nej spraw ie dyskusya będzie wyczerpującą. Je -  b r o  p u b l i c z n e ,  do pomnożeuia którego zmie- mogła służyć za po s a ™§ kraiow a Rade kole- 
steśmy spadkobiercam i wniosku hr. Taaffego. rzać m ają w szystkie ich usiłowania, tak , ja k  usi- życzeniom, w yra onym p koje ;owe onracowało
Skutki kroku, uczynionego przez ów gabinet, były łowania ludzi nauki zm ierzają do ideału p r a w d y ,  jową. Z tego pow u rzeczy wszystkie
bardzo doniosłe. Musieliśmy się rozstać z tym a w szystkie utwory artystyczne i d e a ł  Pi  ę k  “ a , w edług własnego rozu które zbadane
starym  przyjacielem . Spuścizna po hr. T a a f f e  je s t t o  jest w y w o ł a n i e  wrażeń estetycznych, mieć winny wzory deklaracyi dla in ’ nrzez’ svndvka
bardzo doniosła: uzyskał on d la  wniesienia sw o-Ina  celu. Inastępnie ze stanow iska praw nego przez syndyka

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Grudzień . . . złr. 1*80 
^Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Grudzień . . . złr. 2'50 

Z przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na Grudzień . . . marek 
W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ą  na 

Czas księgarnia Władysława Poturalskiego
Prenumerata liczy się tylko od 

pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu,

MI OMI KA.
Kraków 27 listopada.

—  J ubi le us z .  Dzisiaj o godz. 11 przed południem 
w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbył 
się uroczysty obchód jubileuszu hr. Józefa Mę c i ń  
a k i e g o z oka; yi 25-ej rocznicy jego pracy na po 
żytek rzeczonej instytucyi w gronie członków Rady 
nadzorczej, której jubilat jest obecnie wiceprezesem 
Na uroczystość pięknie przybrano salę; na estradzie 
ustawiono olbrzymią palmę i wiele roślin, między 
niemi drzewka laurowe; okryto estradrę cennemi ma 
katami. Salę również przybrano roślinami. Przed roz
poczęciem uroczystości zebrali się w sali: członkowie 
Rady nadzorczej, dyrekeya Towarzystwa, deputacya 
lwowskiej reprezentacyi, złożona z pp. Łonickiego 
Szwejkowskiego, wreszcie urzędnicy Towarzystwa in  
corpore; na galeryi zebrał eię zastęp pań.

Jubilata wprowadzili na salę o godz. 11 prezes 
Rady nadzorczej p. Zygmunt Dembowski i dyrektor 
referent p. Henryk Kieszkowski; wszyscy trzej zajęli 
miejsce na estradzie. Wtedy chór urzędników Towa 
rzystwa odśpiewał z towarzyszeniem orkiestry woj 
skowej poloneza Moniuszki. Zaraz potem zabrał głos 
prezes p Zygmunt D e m b o w s k i  i z głębokiem, ser 
decznem wzruszeniem podniósł, iż liczy dzień dzisiej 
szy do najpiękniejszych chwil swego życia, gdy ma 
więczyó imieniem członków Rady nadzorczej pamiątkę 
koledze i przyjacielowi; pamiątka ta ma uprzytomniać 
chwile wspólnej pracy. Mówca wręczył jubilatowi 
wspaniałe album z fotografiami członków Rady nad 
zorczej, dyrektorów, szefów biur, rzeczników i lekarza 
Towaizystwa.

Z kolei mówił p. dyrektor Henryk K i e s z k o w  
8 k i ; jako najstarszy wiekiem i najbliższy świadek 
działalności jubilata, wykazuje mówca jego prace 
zasługi dla Towarzystwa, udział jego w najważniej 
szych komisyach i żywotnych sprawach Towarzystwa, 

Następnie szef biura rachuby p. Jan G e i s l e r  
imieniem dyrekcyi i urzędników, odczytał następujący 
adres:

„Mija ćwierć wieku od chwili, w której zaszczycony 
zaufaniem współobywateli i przez nich po kilkakroć 
wybierany, zająłeś Jaśnie Wielmożny Panie i do dziś 
dnia bez przerwy zajmujesz dostojne stanowisko 
Członka Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. Instytucya nasza w szeregu 
dobrze zasłużonych mężów złotemi głoskami zapisze 
i Twoje Imię Dostojny Panie 1 Kraj cały, oceniając 
należycie pracę Twoją i gorliwość o dobro publicz 
ne, zaliczy Cię w poczet dobrych i dzielnych synów 
naszej Ojczyzny, a Opatrzność i nadal pracy Twej 
błogosławić będzie. W chwili uroczystej Twego sre 
brnego z Instytucyą naszą wesela, zbliżamy się do 
Ciebie Jaśnie Wielmożny Panie, by złożyć hołd Two 
jej pracy, wyrazić cześć i wdzięczność naszą za 
wszystko, co we wspólnem działaniu dla dobra To 
warzystwa i w szczerej życzliwości dla naszego do 
bra uczyniłeś, a na przyszłość składamy życzenia, 
by Wszechmocny darzył Cię, Jaśnie Wielmożny Pa 
nie, czerstwem zdrowiem. Niech praca i czyny Twow 
bogaty wydają plon i niech się spełai przed dwu 
dziestu pięciu laty wypowiedziane przez wieszcza 
błogosławieństwo:

„Niech oko opatrzne, co czuwa nad światem,
„Nad mrówki i pszczoły robotą 
„Osypie Wasz żywot owocem i kwiatem*...

Adres ten w pięknej tece wręczył p. Geisler ju 
bilatowi.

Teraz zabrał głos jubilat hr. Józef M ę c i ń s k i i 
dziękował kolejno Radzie nadzorczej, dyrekcyi oraz 
urzędnikom. Jeżeli ma być mowa o zasługach, to 
któż więcej zasług położył dla kraju nad p. Hen
ryka Kieszkowskiego; on wyhodował latorośl, co 
dzisiaj w wspaniałe rozwinęła się drzewo. Instytu 
cya ta stoi rozumnym nadzorem Rady nadzorczej, 
pracą i gorliwością dyrekcyi, przejęciem się obo
wiązkami urzędników; zawsze wierna zasadom, jakie 
wytknęli Adam Potocki, Franciszek Trzecieski, Hen
ryk Wodzicki, Apolinary Hoppen, Baum. Zwracając 
się do urzędników, podniósł mówca dobitnie ich udział 
w rozwoju Towarzystwa; pięknemi słowami podniósł 
pracę i zasługi p. Geislera, którego znał młodzień
cem, a dzisiaj widzi szron na jego skroni, ale zapał 
ten sam do pracy pozostał w jego duszy i ta sama 
miłość dla Towarzystwa, tak że dziwić się przycho
dzi, zkąd tyle czasu poświęcać może instytucyi i tyle 
do tej pracy sił czerpie. Wyraził dalej jubilat ubo
lewanie, że niema dzisiaj w gronie urzędników dru
giego szefa i sekretarza Rady p. Józefa Mrazka, co 
tak chętnie i umiejętnie pracował dla instytucyi ; 
miejmy w Bogu nadzieję, że doczekamy się jego po
wrotu do zdrowia. Zakończył mówca okrzykiem: Niech 
żyje, rozwija się i wzmaga Towarzystwo ubezpieczeń; 
niech działa na pożytek kraju i społeczeństwa; nie
chaj daje dowody dalszego bezustannego rozwoju i 
postępu! (Huczne oklaski).

Śpiewem chóru i życzeniami ze strony członków 
Rady nadzorczej oraz urzędników Towarzystwa, za
kończyła się piękna uroczystość. Wieczorem, jak już 
donieśliśmy, odbędzie się w sali hotelu Saskiego uczta 
na cześć hr. Józefa Męcińskiego.

—  H enryk S i e n k ie w i c z  —  jak  listowną od niego 
otrzymujemy wiadomość z Genewy — jedzie w tych 
dniach do Lugano, gdzie z polecenia lekarzy zabawi 
cały miesiąc, odpoczywając po przykrym wypadku, 
jaki miał z bicyklem. Prolog do „Quo vadis* jest 
na ukończeniu i wkrótce będziemy mogli ogłosić go

Czasie.
—  S p r a w a  k r u ż g a n k ó w  D o m in ik a ń sk ic h ,  poru

szona na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej, przed
stawia się , według zasiągniętych przez nas iuforma- 
cyj, jak  następuje: Podczas bytności swej w Krako
wie, szef sekcyjny w ministerstwie oświaty hr. La- 
tour zwiedzał między innemi kościół i klasztor 0 0 .  
Dominikanów, a uderzony okazałością przestrzeni go
tyckich krużganków i pięknością rzeźbionych nagrob
ków sławnych Polaków, które je zdobią, okazał bo
lesne zdziwienie, iż taka ozdoba Krakowa w tak 
smutnym znajduje się stanie zniszczenia. X. Przeor 
0 0 . Dominikanów, odwołując się na wszystko, co od 
strasznego pożaru I860  r. trzeba było w kościele i 
klasztorze odbudować, a zwłaszcza na kilkanaście ty 
sięcy wynoszące nakłady, jakie w r. b. zgromadzenie 
zakonne z własnych funduszów poczyniło dla wysta
wienia stylowej furty klasztornej i gotyckiego kory
tarza za nią, oraz dla odrestaurowania wspaniałego 
średniowiecznego refektarza, którego mury sięgają je 
szcze czasów św. Jacka, wykazał niemożność łożenia 
obecnie potrzebnych na odnowienie krużganków zna
cznych sum. Oprowadzający konserwator Dr Tomko- 
wicz przypomniał, że właśnie o potrzebie zasiłku z fun
duszu państwowego mówił już z panem szefem sekcyj
nym przed kilku miesiącami w Wiedniu i że przygo
towuje się odnośna petycya. Hr. Latour przyobiecał 
wówczas najgorętsze swoje poparcie sprawy, której 
doniosłość uznał w zupełności. Niebawem wysłano po
danie z opracowanym przez p. architekta Hendla ko
sztorysem, 'wynoszącym 16.800 złr. W ogłoszonym 
w chwili zwołania Rady państwa budżecie na r. 1895, 
ministeryum oświaty istotnie też wstawiło wydatek 
3.000 złr. na krużganki Dominikańskie w Krakowie, 
ale zarazem dodało objaśnienie, iż jest to zasiłek 
tymczasowy, gdyż brak wiadomości, w jakiej mierze 
przyczynią się inne czynGiki do poniesienia kosztów 
restauracyi tego ważnego zabytku artystycznego i hi
storycznego. Zwykle bowiem w takich wypadkach 
rząd wysokość swoich zasiłków czyni zależną od wy
sokości udziału funduszów krajowych i miejscowych.

Otóż obecnie rząd wystosował zapytanie, o ile mo
żna liczyć na przyczynienie się do tej restauracyi 
funduszu krajowego, funduszów m. Krakowa i samego 
konwentu. Konwent złożył oświadczenie, że zamierza 
przeznaczyć na cel ten 3 000 z łr .; wszakże wobec 
wielkich wydatków na artystyczną i zabytkową stronę 
budynków klasztornych w r. b. wyłożonych, musiałby 
tę kwotę na lat kilka rozłożyć. Trzeba mieć nadzieję, 
że Sejm galicyjski, w uznaniu troskliwości zgroma
dzenia około ratowania kościoła i klasztoru krakow
skiego, zechce także przyjść mu w tern z pomocą; 
ale nie wątpimy, że i Rada miasta wedle możności 
przyczyni się ze swej strony do tego zacnego dzieła. 
Krużganki Dominikańskie i prześliczne ich pomniki 
nagrobkowe łączą się z dziejami Krakowa i Polski, 
jako prawdziwe nasze campo santo  z XVI wieku, 
przypominając najświetniejszą epokę naszej przeszłości. 
A przytem należy mieć na uwadze, że dopiero ener
giczne współdziałanie w tym względzie wszystkich 
wyżej wspomnianych czynników umożliwi istotnie sku
teczną akcyę około zachowania tego pięknego zabytku, 
grodowi naszemu tyle dodającego uroku.

A k a d em ick i  w i e c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i  odbę
dzie się dnia 10 grudnia w sali teatru miejskiego 
przy współudziale najznakomitszych sił artystycznych. 
Grono akademików odegra na zakończenie II 
Konfederatów  Barskich . Reżyseryę objął p. Knake- 
Zawadzki, artysta dramatyczny.

—  Dom  M atejki.  Ks. Marceli Czartoryski podpi
sał na rzecz domu Matejki sumę 1000 złr.

—  Wyjątki Z ^G oplany*,  zapowiedziane w pro
gramie koncertu Żeleńskiego, lubo częściowo znane 
w Warszawie i we Lwowie, u nas po raz pierwszy 
zostaną wykonane. Brak opery w mieście, a zatem 
trudność w zebraniu sił śpiewackich, tak chóralnych, 
jako i solowych, jest głównym powodem tego opó
źnienia. W ogniskach muzycznych Europy rządku 
kiedy kompozytor zgodziłby się na przedstawienie 
w koncercie wyjątków nieznanego dzieła sceniczne
go, którego niemałą przynętą i urokiem jest zupełna 
nowość. Ale u nas niewiadomo, kiedy przyjdzie J°  
wystawienia G oplany , mimo że wiadomość o skoń
czeniu dzieła obudziła powszechne zajęcie. —  Udy 
ustępy Goplany  wykonane były przed dwoma laty 
w koncercie w Warszawie, zdawaliśmy sprawę z ogól
nego wrażenia i entuzyazmu, z jakim przyjęte zo
stały przez prasę i publiczność. W zgodnym chórze 
wyrażali się krytycy kompetentni, jak B o g u sła w sk i, 
Noskowski, Kleczyński, Poliński, Stattler i Ciechom- 
ski o wielkich zaletach ostatniego dzieła Wł. Ż e le ń 
skiego, podnosząc znamienne cechy poezyi, życia, 
porywu i świeżością tchnącej melody i. We L w ow ie 
przed paru miesiącami, koncert złożony z tychże sa
mych ustępów, dwukrotnie musiał być powtórzonym* 
Niewątpliwie o wiele wolelibyśmy s ły sz e ć  Goplanf
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w całości na scenie. Scena, kostyumy, dekoracye, 
odpowiednie siły wykonawcze —  oto niezbędne wa
runki korzystnego przedstawienia. Wobec stawionego 
jednak pytania, czy wolimy Goplanę poznać w wy
jątkach, czy nie poznać jej wcale, nie może być wa
hania, jaka będzie odpowiedź, bo jak na dziś niema 
wyboru. Cieszymy się więc niezmiernie na koncert 
zapowiedziany na 3 grudnia, oczekując go z naj
większą ciekawością. Ale zarazem nie możemy zataić 
gorącego pragnienia, aby dzieło Żeleńskiego docze
kało się jak  najrychlej wykonania scenicznego.

—  Nabożeństwo. Staraniem komitetu Towarzy
stwa opieki nad weteranami wojsk polskich z roku 
1830 3 1 , odprawionem będzie dnia 29 bm. o g. 11 
rano w kościele 0 0 . Dominikanów doroczne pamiąt
kowe nabożeństwo.

—  W Czytelni katolickiej polskiej postanowiono 
jeden dzień w tygodniu, mianowicie każdy C z w a r 
t e k ,  stale przeznaczyć na roztrząsanie spraw bieżą
cych ogólniejszego znaczenia. W ten dzień więc, bez 
względu na to, czy będzie przygotowaną jaka poga
danka, lub nie, członkowie czytelni są pewni zastać 
tam około g. 7 wieczorem liczniejsze zebranie, na 
którem mogą różne tematy poruszać i poddawać pod 
dyskusyę. Odczyty zaś i opracowane pogadanki będą 
zawsze naprzód ogłaszane w Czasie i za pomocą ta 
blicy wywieszonej przy wejściu do Czytelni.

— VII walne zgrom adzenie  członków Stowarzy
szenia kandydatów notaryalnych w Krakowie odbę
dzie się w dniu 8 grudnia b. r. o godz. 4 po połu 
dniu w domu pod L. 13 przy ul. Brackiej w Kra
kowie w sali obrad Izby notaryalnej. Porządek dzienny: 
1) zagajenie; 2) odczytanie protokółu ostatniego wal 
nego zgromadzenia; 3) sprawozdanie z czynności ustę 
pującego wydziału; 4) sprawozdanie kasowe; 5) spra
wa czasopisma K w artalnik; 6) wnioski członków i 
interpelacye; 7) wybory.

— Ślub. Dnia 24 b. m. o godz. 7 wieczorem po 
błogosławiony został związek małżeński w kościele 
św. Piotra między panną Maryą Rybicką, córką Win
centego i Julii z Zajączkowskich, a p. Kazimierzem 
Qiedrykiem, doktorem z Krakinowa, w gubernii ko
wieńskiej.

—  Wieczór Mickiewiczowski, urządzony staraniem 
młodzieży izraelickiej handlowej, odbył się w sobotę 
w sali hotelu Saskiego. Wieczór rozpoczął się prze 
mową prezesa Stowarzyszenia, poczem nastąpiły pro 
dukcye muzykalne, na które się złożyły: Trio Beetho
vens, odegrane przez panią £ ., pp. Singera i Stingla, 
marsz Liszta, odegrany przez p. £ . i kilka pieśni, od
śpiewanych przez chór akademicki, pod batutą p. Ba 
rabasza. Deklamacya pani P. i pana S. stanowiły 
urozmaicenie programu. Artyści, jak  i dyletanci, wy 
wiązali się z zadania znakomicie i zasłużyli na huczne 
oklaski. Sala była przepełniona.

—  Fizyk Aquila Romelli przybył do naszego mia 
sta, celem przedstawienia swych mglistych obrazów 
i widoków optycznych za pomocą światła Drummonda. 
Pierwsze przedstawienie odbędzie się w sobotę 1 gru 
dnia w sali restauracyjnej braci Johnów.

—  Mianowania. Minister rolnictwa zamianował za
rządcę lasów i domen we Lwowie, Kazimierza Achta, 
lustratorem lasów.

—  Rewizya trasy. Ministerstwo handlu zarządziło 
reskryptem z 12 b. m. na podstawie projektu, przed 
łożonego przez Szczęsnego hr. Bolesta - Koziebrodz 
kiego i towarzyszy, przeprowadzenie rewizyi trasy i 
komisyi stacyjnej dla kolei lokalnej o normalnym to 
rze, z Borek wielkich do Grzymało wa. Komisy a zbie 
rze się 11 grudnia b. r. o godz. 9 minut 46 rano 
na stacyi w Borkach i będzie urzędować tego sa 
mego dnia o godz. 2 po południu w biurze starostwa 
w Skałacie.

— Delegatem gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
z powiatu trembowelskiego wybrany został jednogło 
śnie Jerzy hr. Dunin Borkowski, zaś zastępcą Adam

—  Wydział krajowy wydzierżawi! w dalszym 
ciągu prawo poboru krajowych opłat konBnmcyj 
nych w powiatach politycznych: Grybów, Ropczyce, 
Chrzanów, Złoczów, tudzież w powiatach sądowych: 
Pruchnik, Sieniawa, Stanisławów, Lisko, Lutowiska

—  Trybunał państwowy będzie rozpoczynał w r. 
1895 swoje zwykłe posiedzenia kwartalne w dn ach 
14 stycznia, 22 kwietnia, 8 lipca i 21 października.

—  Zaprzysiężenie  rosyjskich poddanych. Gazeta 
Narodowa pisze: Rosyjski konBul we Lwowie, p. 
Pustoszkin, zarządził, aby mieszkający we Lwowie 
rosyjscy poddani zgłosili się w dniu 28 bm., celem 
złożenia przysięgi wierności carowi Mikołajowi II, 
przyczem wezwał katolików do zjawienia się w tym 
celu w kościele św. Antoniego, a izraelitów w tem- 
plum. Nazajutrz ogłoszenie to p. konsul poprawił, 
wyznaczając dla katolików, jako miejsce zebrania 
konsulat, a jnż nie kościół św. Antoniego. Dowiadu
jemy się, iż sprostowanie to nastąpiło skutkiem wda
nia się władz tutejszych.

—  Otwarcie teatrów  w W arszawie. Oberpolic-
majster m. Warszawy, jenerał-major Kleigels otrzy
mał z Petersburga depeszę następującą: „Najwyżej 
rozkazano teatra prywatne otworzyć od dnia 26 li 
stopada. —  Za ministra: Szebeko.“

O rozporządzeniu tern, jak się dowiaduje K ury er 
Poranny, zawiadomił oberpolicmajster dyrekcyę tea
trów warszawskich, cyrk i wszystkie miejsca zabaw 
publicznych.

—  Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli:
Dr Juliusz G ą B i o r o w s k i ,  lekarz kolejowy.
W Kańczudze Dr Konrad Mieczysław P a l k a ,  

lekarz, lat 34. Pozostawił wdowę wraz z dwojgiem 
niezaopatrzonych dzieci.

W Tłumaczu Stefan S k a w i ń s k i ,  burmistrz tłn- 
macki, w 85 roku życia.

W Petersburgu profesor tamtejszej akademii wo 
jennej, Dymitr M a s ł o w s k i ,  lat 4 6 , autor dzieł 
„His tory a sztuki wojennej w Rosyi", „Alians rosyj- 
sko-austryacbi z r. 1755“, „Armia rosyjska w woj
nie siedmioletniej* i innych.

W Wiedniu Dr Ludwik G e m b a r z e w s k i .

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

We środę 28 b. m.: Wesele Figara, komedya w 5 
aktach Beaumarchais’go.

Trudno powiedzieć, aby Moniuszko był obecnie 
świeżym, aby nas nie raziły niedostatki instrumen- 
tacyi, przeprowadzenia, wyzyskania, a często nie- 
wybredność tematów, ale wdzięk jego melody i po
zostanie zawsze takim samym, prawdziwa poezya 
nie straci nigdy na piękności. W idma  Moniuszki 
utrzymają się długo na repertoarze koncertowym 
i przeżyją Sonety krymskie, bo mają nietylko pię
tno prawdziwego natchnienia, ale nadto celują 
troskliwszem i staranniejszem opracowaniem, ani 
żeli Sonety, a nawet Milda. Sam wstęp głębszym 
jest o wiele od wszystkiego, co Moniuszko na or
kiestrę napisał, a część środkowa, aż do końco
wego ustępu, pełną niepospolitych pomysłów. — 
W ustępach zbiorowych chóry prowadzone są z ła
twością, właściwą Moniuszce, cała też w nich siła 
spoczywa — one wszystko tłómaczą i wypowia
dają, wobec nich ustępy solowe nie mogą nawet 
przy najlepszych śpiewakach w równym stopniu 
zająć i porwać. Prześlicznym jest chór a capella, 
powtarzający się kilka razy z małemi odmianami 
modulacyjnemi, wspaniałe są chóry „Wszelki duch" 
i chór nocnych ptaków.

Chóry Towarzystwa muzycznego wraz z orkie
strą wojskową, wywiązały się wczoraj pod kie
runkiem p. Barabasza, bardzo przyzwoicie z zada
nia. Już sama myśl wykonania takiego dzieła za
sługuje na pochwałę, tembardziej wykonanie, które 
jest w stanie dać wyobrażenie o kompozycyi. 
Wytykać drobne usterki byłoby o tyle zbytecznem, 
że sam dyrygent najlepiej zapewne wie o nich; 
usunąć te usterki można tylko przy pilności i do
brej woli chórzystów.

Z solistów najlepiej p. Paszkowski zrozumiał i 
wykonał swoje solowe ustępy; od innych, jako od 
amatorów, nie obytych z estradą, niepodobna żą 
dać doskonałości — to też publiczność zrozumiała 
to i szczerze ich oklaskiwała.

Do podniesienia nastroju całego przyczyniła się 
niepospolicie znakomita deklamacya p. Kotarbiń
skiego, panny Paszkowskiej i Trapszówny.

W pierwszej części koncertu orkiestra pod kie
runkiem p. Hocka wykonała uwerturę Moniuszki 
z opery Jawnuta, a p. Domaniewski odegrał utwór 
Liszta Taniec szkieletów z towarzyszeniem orkie 
stry i dodał na żądanie pierwszą część z kaprysu 
Saint Saensa, na menuet z Alcesty Glucka.

Franciszek Bylicki.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Klemens Junosza. Żywota i sprawy Imć p. Sym 

chy Borucha Kaltkugla. Ksiąg pięcioro. Jak już sam 
tytuł wskazuje, treścią opowiadania są epizody ż ży 
cia żyda. Humorysta obznajomiony jest ze stosunkami 
żydowskimi, przepisami rytualnymi i przesądami, pa
nującymi wśród nieoświeconej sfery żydowskiej; to 
też typy przez niego przedstawione mają cechy 
głębszej obserwacyi nad pojęciami etycznemi i kie 
runkiem pracy myślowej żydów. Z właściwym sobie 
humorem, przechodzącym w satyrę, przedstawia nam 
Junosza bohatera swego Kaltkugla od kolebki aż po 
koniec dni jego żywota, podając do wiadomości nie
tylko zapatrywania na świat, oraz maksymy, wyzna
wane przez Symchę, lecz i czyny jego. Głównem po 
lem działalności Kaltkugla są malwersacye gorzel 
niane i koniokradztwo, które zaprowadziły go przed 
kratki sądowe i do więzienia, niemniej jednak nie 
odebrały mu szacunku u współwyznawców, którzy po 
powrocie Symchy z więzienia udzielali mu wszelkich 
godności i zaszczytów. W narracyi swej używa Ju 
nosza staropolskiego stylu i języka, choć w dotych
czasowych swych szkicach i obrazkach z życia ma
łomiasteczkowych i wiejskich żydów posiłkował się 
zwykle żargonem żydowskim, co podnosiło wartość 
humorystyczną utworów jego i robiło wrażenie wprost 
z natury pochwyconych mimentów z życia żydów. 
Bądź co bądź Junosza jest może jedynym powieścio- 
pisarzem, który dzięki znajomości literatury żydow
skiej żargonowej i głębszej obserwacyi ich pojęć, 
tworzy prawdziwe sylwetki żydów, z właściwemi se- 
mitom wadami i zaletami.

„La quinzaine .“ Pod tym tytułem zaczęło w Pa
ryżu w b. m. wychodzić pismo dwutygodniowe, po 
święcone belletrystyce, literaturze, krytyce, sprawom 
społecznym i politycznym. Nadesłany nam na okaz 
zeszyt drugi przedstawia się w postaci mało co mniej 
pokaźnej od Revue des deux Mondes, a zawiera 
między innemi nader zajmujący i rozumny artykuł 
X. Feliksa Kleina o Brunetierze, jako krytyku lite
rackim, śliczny poemat Borniera, autora słynnej La  
filie de Rolland, oryginalną parabolę ewangeliczną 
hr. de Larmandie, zastosowaną do stosunków obe 
cnych we Francyi, wreszcie doskonałą krytykę gło
śnej książki Zoli o „Loardes“ przez Jerzego Fonse- 
grive. Powieść, list z Chin, rozprawa filozoficzna, 
charakterystyka stosunków angielskich, kronika mu
zyczna i teatralna, oraz doskonały artykuł o ostat
nich wyborach w Belgii, oto reszta treści zeszytu. 
Kierunek i duch całości jest ściśle katolicki. Na naj
bliższą przyszłość zapowiada to pismo artykuły Mel 
chiora de Vogiić i ciekawe korespondencye Lamen- 
nais’go, księżny de Berry, Laprade’a , Rouhera itd.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— Amedće St. S im  o n i n : Sythese sociale. Fin de 

l’enfer politique. Aćnement du monde social. Les 
trois fonctions primordiales de 1’homme Paryż 1894.

—  DrEvwin P ł a z e k :  O obowiązku konkurencyjnym 
filialistów na rzecz kościoła i budynków plebańskich 
parafii matrycznej. Kraków 1894. (Osobne odbicie 
z Brzegi, powsz.).

— Dnia 26 listopada pogoda; termometr od -f-2-1 
spadł wieczorem na — 2T C. Barometr zaczyna opa
dać; o godz. 7 rano dnia 27 listopada stan jego był 
763‘8 mm., termometru —2-3 C. Wiatr wschodni.

We środę dnia 28 listopada: św. Rufina m. i Grze
gorza.

Koncert Towarzystwa muzycznego.

Wczorajszy koncert zgromadził w teatrze bar 
dzo liczną publiczność, i nic dziwnego; Moniuszko, 
a do tego jeszcze taki utwór, jak  jego Widma, 
taają zawsze urok niezwykle pociągający.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.

K raków  27 listopada.
W ostatnim czasie konjunktury zbożowe nie 

polepszyły się wcale, gdyż zapasy zboża sa wszę
dzie bardzo znaczne, a zatem podaż przewyższa 
rzeczywiste potrzeby konsumcyi. Wobec tego dzi
siejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobie
niu słabem, a jeżeli ceny nie doznały znaczniej
szego spadku, to dlatego tylko, że przy niskim 
ich poziomie, właściciele zboża wolą wyczekiwać, 
jak pozbywać je  ze stratą. Z drugiej strony spe- 
kulacya, nie mając widoków zysku trzyma się 
zdała od interesów, a młyny tylko najkoniecz
niejsze z dnia na dzień pokrywają potrzeby tak, 
że obroty odbywają się wogóle w nader ciasnych 
granicach.

Płacono pszenicę białą 7T0 do 7-30 złr.; czer
woną 7-— do 7-20 złr.; żółtą 7 — do 7 20 z łr .; 
żyto 5'60 do 5'95 z łr ., jęczmień browarny 6‘20 
do 6'80 złr.; na paszę 5'—  do 5 5 0  złr.; owies 
5 3 5  do 5 75 złr.; rzepak —•— do—•— złr. Koniczy
na czerw. 50—70 złr. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga piszą nam d. 24 listopada:
Dziś o godzinie 3 po południu miała posłucha

nie u cesarza deputacya z Królestwa Polskiego 
razem z innemi deputacyami z całego cesarstwa. 
W tej chwili jednak dowiaduję się od kilku człon 
ków deputacyi, że udało się wyjednać nową au 
dyencyę dla deputacyi polskiej w sam dzień ślubu, 
to jest w poniedziałek dnia 26 b. m. Audyencya 
dzisiejsza miała prawie wyłącznie ten charakter, 
że cesarz dziękował deputacyom żałobnym, przy
byłym ze wszystkich stron państwa na pogrzeb 
ojca. Audyencya w poniedziałek ma mieć zupełnie 
inne znaczenie, albowiem ma być wyrazem uczuć 
lojalności wobec obecnego cesarza i okazyą do 
złożenia mu życzeń w imieniu Królestwa Polskiego 
w sam dzień ślubu. Sprawa ta jednak napotykała 
na nieprzezwyciężone trudności, a wszelkie usiło
wania różnych członków deputacyi, dawniej tu 
przybyłych, były zupełnie daremne.

W każdym razie uzyskanie tej audyencyi jest 
bardzo doniosłym i szczęśliwym faktem. Ażeby 
to zrozumieć, należy przypomnieć sobie nietylko 
owe bezprzykładne wystąpienie jeuerał-gubernatora 
Hurki w Warszawie, ale uwzględnić wszelkie tru
dności i przeszkody, jakie tutaj w Petersburgu 
czynione były ze strony niechętnych nam ży
wiołów.

Przy tej sposobności powtarzam wam razjeszcze, 
co już w poprzednim liście pisałem, że deputacya 
polska robi tu powszechnie nader korzystne wra 
żenie. Opinia publiczna, a nawet dzienniki zaj
mują się nią ciągle i niezawodną jest rzeczą, że 
dość przychylne i lepsze niż dawniej spotykać 
dziś można głosy o interesach ziem polskich i na 
szych potrzebach. Pewien zwrot jest widoczny, 
chodzi tylko o to, aby dziennikarstwo zakordono 
we nie szkodziło tutaj naszym interesom swą 
lekkomyślnością i tromtadracyą, jak  to dotychczas 
ciągle robiło. W sferach wyższych biurokratycz 
nych panuje jednak zawsze zimne i nieprzychylne 
ku nam usposobienie.

Młody monarcha budzi prawdziwy entuzyazm 
wśród ludności tutejszej. Po ponurem tle poprze 
duich rządów, kiedy wszędzie słychać było tylko 
głosy popów i żandarmów i na każdym kroku 
spotykać tylko ich przeważne wpływy, dziś, jakby 
jakiś nowy powiew, nowe odżywcze światło czuć 
się daje. Cesarz jeździ swobodnie i chodzi nawet 
piechotą po mieście — a to jest tutaj rzeczą tak 
niezwykłą i niebywałą, że budzi ogromny entu
zyazm dla monarchy. Wszyscy mówią, że ten en
tuzyazm ludności będzie lepszą i bezpieczniejszą 
ochroną i strażą, niż zastępy policyjne jen. Cze 
rewiua.

We wtorek członkowie deputacyi polskiej urzą 
dzają własnym kosztem nabożeństwo w kościele 
św. Katarzyny na intencyę pomyślności cesarza 
i jego małżonki.

Deputacya z Królestwa Polskiego przyjętą była 
w pałacu Zimowym przez cara z innemi deputa 
cyami stanów, ziemstw i miast. Przedstawienie de 
putacyj rozpoczęło się od deputacyi szlachty gu 
bernii petersburskiej i moskiewskiej. Cesarz za 
trzymywał się przed każdą deputacyą. Opisując 
deputacye G raidanin , zaznacza, iż największą 
liczbę przedstawicieli miały deputacye: warszaw
ska 29, moskiewska 19, petersburska i tulska po 
9. Wszystkich deputacyj było 116, a deputatów 
462. Też same cyfry podają i inne gazety. No- 
woje Wremia podaje następującą kompletną listę 
deputacyi w arszaw skiej: pp. Ludwik Górski, W ła
dysław hr. Wielopolski, Michał Karnicki, Rodryg 
hr. Potocki, Maciej ks. Radziwiłł, Feliks hr. Cza- 
eki, Mieczysław ks. Woroniecki, Julian Ostrow
ski , Stanisław Skarżyński, Ignacy Dr Baranowski, 
J. Bloch, Ks. hr. Branicki, S. Brun, Henryk 
Weyssenhoff, Zygmunt hr. Wielopolski, Lucyan 
Wrotnowski, Stanisław W ydżga, Mikołaj Glinka, 
Franciszek Górski, Aleksander hr. Jezierski, or
dynat Maurycy hr. Zamoyski, Leopold Kronen 
berg, Gustaw hr. Łubieński, Henryk Natanson, 
Michał ks. Radziwiłł, Kazimierz Sobański i Wło
dzimierz ks. Czetwertyński.

Prawit. Wiestnik we wzmiance o deputacyi war 
szawskiej pisze, że składali ją  „obywatele i przed
stawiciele kupiectwa Królestwa Polskiego."

Nowoje Wremia pomieściło obszerny, bo 340 
wierszy druku obejmujący artykuł pod tytułem: 
„Rozmowa z polskim przyjezdnym." W artykule 
tym Nowoje Wremia zaznacza, że przybycie tak 
licznej deputacyi z Warszawy wywarło korzystne 
wrażenie w pewnych sferach towarzystwa peters
burskiego. Wogóle ton artykułu bezstronny, a na
wet powiedzieć można — sympatyczny.

Dzienniki wczorajsze petersburskie ukazały się 
bez żałobnych obwódek. Teatra prywatne zostały 
otwarte wczoraj.

Dzienniki warszawskie zamieszczają następu
jący telegram z Petersburga: Za staraniem za
mieszkałych w Petersburgu lub tymczasowo tu 
przebywających Polaków, dla uproszenia błogosła
wieństwa Bożego dla najdostojniejszych nowoza 
ślubionych, we wtorek o godzinie 11 przed połu 
dniem, w kościele katolickim św. Katarzyny od 
prawiona będzie msza solenna. Wejście do kościoła 
za biletami.

Z Warszawy piszą do Dziennika Poznańskiego: 
Twierdzą, iż jen. Hurki nie będziemy nawet wi
dzieli, gdyż z Petersburga jedzie do Berlina, aby 
się poradzić Leydena, a ztamtąd do Nicei, gdzie 
ma już willę najętą. P. Hurkowa jadąc z mężem 
do Petersburga przeczuwała, iż dymisya męża bę
dzie przyjęta, gdyż opuszczając zamek, odezwała 
się do swego otoczenia: je  m’imagine comme Var- 
sovie sera satisfaite de notre depart.

Dowiadujemy s ię , iż wiadomość o aresztowa
niu jen. Wahla, naczelnika m. Petersburga, którą 
jako pogłoskę za dziennikami zagraniczymi, po
wtórzyliśmy wczoraj, polega na jakiemś nieporo
zumieniu. Gaulois, który ją  zamieścił, odwołuje 
ją  obecnie; zresztą hrabina Strogonów, względem 
której miał się Wahl dopuścić nietaktu, już od lat 
10 nie żyje.

Telegramy własne „Czasu*.
Buda-Peszt 27 listopada. Dzienniki podno

szą zgodnie, że rozwiązanie przesilenia ministe- 
ryalnego zostało odroczone. Wekerle nie otrzymał 
wprawdzie stanowczej odpowiedzi co do terminu 
sankcyi ustaw kościelno-politycznych, ale uważają 
tu za rzecz pewną, że sankcya nastąpi. Mimo to

stanowisko ministerstwa jest bardzo zachwiane; 
nawet partya liberalna przyszła do przekonania, 
że niezbędnemi są pewne zmiany osób w gabi
necie.

Telegramy biura koresp.
U icdeń 27 listopada. Dzienniki tutejsze do

noszą, że cesarz nadał godność tajnych radców 
Stanisławowi hr. B a d e n i e m u, Oswaldowi hr. Thu- 
nowi, oraz deputowanym hr. Palflfy’emu i barono
wi Ludwigstorffowi.

W iedeń 27 listopada. Minister sprawiedliwo
ści zamianował kandydata notaryalnego Kazimie
rza W i l u s  za  w Tuchowie notaryuszem w J a 
worznie.

W iedeń 27 listopada. Komisya budżetowa 
przyjęła bez zmiany projekt rządowy co do zwrotu 
bezprocentowej zaliczki, udzielonej przez państwo 
na pokrycie szkód, spowodowanych pożarem 
w Stryju w r. 1886.

W iedeń 27 listopada. Prezydent gabinetu 
węgierskiego Wekerle miał wczoraj po południu 
półgodzinne posłuchanie u cesarza. O godzinie 4 
po południu odjechał Wekerle z powrotem do 
Budapesztu.

W iedeń 27 listopada. Przy wczorajszych 
wyborach do sejmu z czwartego wiedeńskiego 
okręgu miejskiego, wybrany został antyliberalny 
Pacher 1.478 głosami. Kandydat liberalny prof. 
Hoch otrzymał 1.381 głosów.

W iedeń 27 listopada. Król serbski, który 
onegdaj złożył wizytę hr. Kalnokyemu, przyjmo
wał go wczoraj u siebie. Wieczorem odjechał 
król do Belgradu.

Wiedeń 27 listopada. Według doniesienia 
Presse ministerstwo spraw wewnętrznych zezwo
liło na bezpośredni dowóz serbskiego bydła ro
gatego na tery tory urn krajów cislitawskich.

Buda-Peszt 27 listopaga. Według Budap. 
Corresp. można obecnie uważać za rzecz pewną, 
że sankcya trzech załatwionych już kościelno-po 
litycznych projektów nastąpi w najbliższym czasie, 
poczem Izba magnatów obradować będzie pono 
wnie nad pozostałymi dwoma projektami ustaw.

B uda-Peszt 27 listopada. Według Magyar 
Ujsag, na posiedzeniu klubu liberalnego potwier 
dził Wekerle na zapytanie jednego z deputowa 
nych, że sankcya kościelno politycznych projektów 
nastąpi w najbliższym czasie.

Buda-Peszt 27 listopada. Franciszek Kossuth 
złożył wczoraj przysięgę wierności dla króla i dla 
konstytucyi państwa, oraz przyrzekł wiernie wy
pełniać obowiązki, jako obywatel państwa.

Oedenbut-g 27 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu kongregacyi komitatowej postawiono 
wniosek, żeby wyrazić oburzenie z powodu zajść 
debreczyńskicb i zawezwać inne municypia do ta
kiego samego postąpienia. Wniosek przyjęto je 
dnomyślnie wśród entuzyastycznych okrzyków na 
cześć króla.

Berlin 27 listopada. Potwierdza się wiado 
mość, że poseł Kiderlen-WSchter, skazany za po
jedynek z redaktorem Polstorflfem, został ułaska
wiony.

Poczdam  27 listopada. Redaktor pisma Klad 
deradatsch, Polstorff, został ułaskawiony przez 
cesarza Wilhelma z własnej jego inicyatywy, bez 
pisemnego odwołania się do łaski cesarskiej.

K olon ia  27 listopada. Według doniesienia 
Kóln. Ztg z Petersburga, otrzymały dzienniki roz
kaz, zabraniający ogłaszania jakichkolwiek dal 
szych szczegółów o chorobie cara. Rozkaz wyda
ny został prawdopodobnie wskutek pisma Zacha- 
rina o chorobie cara, umieszczonego w Mosk. Wie- 
domostiach.

W arcyn 27 listopada. Stan zdrowia księż
nej Bismarck jest groźny. Osłabienie jest wielkie.

W arcyn 27 listopada. Księżna Bismarck u 
marła dzisiaj rano.

Paryż 27 listopada. W Izbie toczyły się wczo
raj w dalszym ciągu obrady nad kredytem ma- 
dagaskarskim. Wielu mówców żądało, żeby kor
pus ekspedycyjny został utworzony z samej tylko 
piechoty marynarskiej i wojsk algierskich. Mini
ster wojny, jenerał Mercier, wykazał, że wojska 
algierskie nie są do tego wystarczające i zauwa
żył dalej, że obecnie znajduje się pod chorągwią 
Francyi 570.000 ludzi, z czego 335.000 wyćwi
czonych, z których można odłączyć bez żadnej 
szkody 8.000 ludzi, a więc tylko po jednej kom
panii z każdego korpusu. Do Madagaskaru pójdą 
tylko dobrowolni ochotnicy. Poprawka, żądająca, 
aby wojsk lądowych nie wysyłano wcale na Ma
dagaskar, została odrzuconą 305 przeciwko 225 
głosom.

Paryż 27 listopada. Izba uchwaliła 377 gło
sami przeciwko 143 kredyt na ekspedycyę mada- 
gaskarską.

R zym  27 listopada. Ajencya Stefaniego do
nosi z Tokio: Rząd japoński oświadczył, że na 
wypadek, gdyby Chiny skłoniły się do zawarcia 
pokoju, Japonia przyjmie pośrednictwo rządu ame
rykańskich Stanów Zjednoczonych.

Rzym 27 listopada. W Brescii, Bolonii i We 
ronię dało się dzisiaj rano uczuć silne trzęsienie 
ziemi.

R eggio dl Calabria 27 listopada. Onegdaj 
szej nocy dały się znów uczuć dwa wstrząśnienia. 
W Milazzo trwa ciągle dość silny grzmot podzie
mny, przerywany co chwila lekkiem wstrząśnię
ciem. Wskutek panującej słoty powraca ludność 
do mieszkań, ale wśród wielkiego niepokoju.

Haga 27 listopada. Według urzędowego do
niesienia z Lomboku, poddali się wszyscy wodzo
wie Balinezów, prócz dwóch krewnych radży, a 
ludność złożyła broń.

Amsterdam 27 listopada. Wczoraj wybuchł 
ogólny strejk piekarzy, który trwa jeszcze dzi
siaj. W calem mieście daje się uczuć brak chleba. 
Robotnicy przeszkadzają sprzedaży chleba; wię
ksza część piekarń jest zamknięta.

Petersburg 27 listopada. Nowosti donoszą, 
że admirał Gervais, który już wyjechał był z Pe
tersburga, powrócił tamże.

K onstan tynop ol 27 listopada. Pierwszy 
sekretarz sułtana, Sureya basza, zmarł wczoraj 
rażony apopleksyą.

Belgrad 27 listopada. Z okazazyi zaślubin 
cara Mikołaja II złożył minister spraw zagranicz
nych w towarzystwie szefa sekcyi Christicza w po
selstwie rosyjskim życzenia imieniem rządu serb
skiego. Milan przesłał gratulacye przez swego 
pierwszego adjutanta.

Bukareszt 27 listopada. Król przybył tutaj 
na dzisiejsze otwarcie Izby. Po dwudniowym po
bycie w stolicy powraca do Sinaia.

Zofia 27 listopada. Wczorajszej nocy dało się 
uczuć dość silne, faliste trzęsienie ziemi, które 
trwało kilka sekund.

W aszyngton 27 listopada. Według tele
gramu admirała Carpentera z okrętu wojennego 
„Baltimore," który po wzięciu Port-Arthur popły
nął tam z Czi-Fu, wzięło udział w bitwie 15,000 
Japończyków, a 13,000 Chińczyków. Japończycy 
mieli 200 ludzi zabitych i rannych; z chińskiej 
strony padło 2000 ludzi; główny korpus armii 
chińskiej uszedł cało.

Slub cara Mikołaja II.

Petersburg 27 listopada. Z powodu wczo
rajszej uroczystości zaślubin cara, ogłosiły dzien
niki pełne zapału artykuły i utwory poetyczne. 
Publiczność zbierała się wczoraj tłumnie na placu, 
gdzie jest położony pałac zimowy i na Newskim 
Prospekcie, dokąd też maszerowało wojsko przy 
dźwiękach muzyki. Powietrze byłe pogodne i su
che. Około 40.000 ubogich otrzymało wczoraj po
żywienie. Zakłady naukowe były w czasie uro
czystości zamknięte.

Petersburg 27 listop. Sale pałacu zimowego 
zapełniły się wczoraj tysiącami osób. Mianowicie 
przybyły osoby, należące do cesarskiego orszaku woj
skowego, wielcy książęta, jeneralicya oraz świty 
obcych monarchów. Około godziny 11 zjawiła się 
narzeczona w bogatej koronie z brylantami, w pła
szczu ze złotego brokatu, białej srebrem tkanej 
sukni z długim trenem, przystrojonej w kwiaty 
pomarańczowe. O g. 12ej w południe zagrzmiało 
51 salw działowych. Było to hasłem do wyrusze
nia orszaku. W pierwszej parze król duński pro
wadził carową - wdowę, w drugiej postępował car 
z narzeczoną, dalej w długim szeregu inni ksią
żęta. W cerkwi oczekiwał synod, duchowieństwo, 
ministrowie, ciało dyplomatyczne i cały orszak 
weselny. Po ceremonii ślubu, nastąpiło uroczyste 
nabożeństwo i Te Deum. Równocześnie z twierdzy 
dano 301 salw działowych i uderzono we wszyst
kie dzwony w mieście. Po zakończeniu ceremonii 
powrócił orszak weselny do pałacu zimowego, 
tym razem car z małżonką tworzył już pierwszą 
parę. O g. 2 popołudniu car i carowa udali się 
do cerkwi kazańskiej na nabożeństwo dziękczynne. 
Uroczystość miała świetny przebieg. Ulice napeł
nione były gęstym tłumem ludu. Wojsko tworzyło 
szpaler. Niebywałą i zwracającą uwagę rzeczą 
w Petersburgu był swobodny ruch publiczności 
na Newskim Prospekcie w chwili, kiedy przejeż
dżała para cesarska. Balkony, okna i drzwi były 
otwarte. Podczas powrotu z pałacu zimowego na
wet wojsko zostało wycofane. Ulice i domy były 
przepełnione; sporządzono na prędce trybuny. 
Radość ludu w chwili, kiedy przejeżdżał car 
z małżonką ,była nieopisana. W znoszono bez końca 
okrzyki: Hurra! i rzucano do góry czapkami. 
Z trudnością zdołano temu przeszkodzić, aby tłum 
nie biegł za powozem cesarskim.

Petersburg 27 listopada. Salwy armatnie 
z twierdzy oznajmiły o dokonanych zaślubinach 
cara Mikołaja. Następnie odbyły się przyjęcia 
gratulacyjne, które trwały do godziny 2.

Petersburg 27 listopada. Wczorajszemu prze
jazdowi młodej pary cesarskiej z pałacu zimo
wego do cerkwi kazańskiej, a ztamtąd do pałacu 
Aniczkowskiego, towarzyszyły wspaniałe owacye 
tłumu, które doszły do szczjtu , skoro car wraz 
z carową ukazali się w oknie pałacu. Wzdłuż ca
łej drogi, przez którą przejeżdżali oboje cesar
stwo , nie było wcale szpaleru wojskowego; po
wozowi nie towarzyszyła żadna eskorta.

Petersburg 27 listopada. Cesarz Mikołaj II 
podpisał wczoraj manifest, wydany z okazyi ślubu. 
Manifest zarządza w drodze łaski ulgi co do w y
płaty długów wobec korony, opuszcza zaległości 
podatkowe, łagodzi rozmaite kary pieniężne, skraca 
karę więzienia, deportacyj i robót przymusowych 
za zbrodnie pospolite. W sprawie amnestyi za zbro
dnie stanu, minister spraw wewnętrznych przedło
żyć ma carowi odnośne wnioski. Zbrodnie stanu, 
których sprawców nie zdołano wyśledzić przez lat 
piętnaście, puszczone zostają w zapomnienie. Oso
bom, pozostającym pod karą za udział w polskiem 
powstaniu z roku 1863, dozwolony zostaje do
wolny pobyt wszędzie w granicach państwa przy 
przywróceniu im praw z urodzenia; nie będą im 
jednak zwrócone ich majątki, prawa nabyte, rangi 
i ordery.

Od Administracyi „Czasu!1
Dla „trojaczków" nadesłał Wł. Bojarski 1 złr. 

25 ct.

I A D K H A I K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Prośba o pomoc!
Małżeństwo, obdarzone świeżo trojaczkami, lu

dzie biedni, pracowici i uczciwi (stróże kamienicy) 
nie mogąc nastarczyć potrzebom tak zwiększonej 
rodziny, tem bardziej, że żona słaba leży w szpi
talu — udaje się do litościwych i czułych osób 
o jakąkolwiek zapomogę.

Łaskawe datki dla trojaczków  przyjmuje 
Administracya Czasu.

KURSA TELEGRAFICZIK.
W ie d e ń  27 listopada, 2 g. 30 mia. po południa.

«j § papie*, opod.. 
a >» srebrna „
(S « 4*/, złota . . .

§ 4*/, koronowa 
Akoye ban. austr.-w 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki...................
4'/. Bentawęg. kor.

„ » słot*
Losyprem węg, 
Losy tureckie .

Usposobienie g ie d /: stałe 
JB e rltin  27 listopada.

Bmknoty austr.. . 163 75 
Krótki Wiedeń . . 163 65 
Bmknoty ros.. . . 221 70 
5 V, Listy aaat. p o l a ------

tir. ot.
99 90 Anglobank...........
99 90 Union...................

124 25 Bankverein . . . .
S9 90 Akoye Landerbank.
1060 „ kol. Kar. Lud.

394 10 „ „ lwowsko-
124 65 ozemiow.

9 90 
5 89

j, „ połudo. . 
E lb e th a l..............

61 05 Nordbahn . . .
97 85 litaatsbahn

123 85 Alpin . . . . . . . .
157 25
72 90

Akoye tytoniowe . 
Enfcfe. . . . .

4*/, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . -

»tr. ł t .

179 10 
3i0 25
150 75 
280 75 
216 75

288 — 
107 76 
275 -  
3450 

385 60 
106 20 
232 — 
135 25

83 37 
238 60 
222 25
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Za dusze ś. p.
A l e x a n d r a  i A m a l i i

Stadnickich
odbędzie się

W I E C Z Y S T E  
N abożeństw o ża łob n e

w kościele Archipreshiteryalnym  
N. Panny M aryi,

we czw artek  d. 2 9  lis to p a d a  b. r.
o godz. 10 rano.
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w y d a n i a  z  r o k u  1 8 0 4  
z Tourna i  i Regensburga ,

z patronami polskieini
w najrozmaitszych formatach,

otrzymała i poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
D r  W ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

w K ra k o w ie . (2764-1-)

Nauczycielka Francuzka
wprost z Francvi sprowadzona — poszukuj 
zaraz posady (2761-1-3)

AGENCE INTERNATIONALE
Mtne S ł. de S IK O R S K A , C racocie  

H otel de  Saxe.

MAGISTER FARMACYI
starszy z 5-leciem  — poszukuje posady od Igo 
stycznia 1895 r. Oferty przyjmuje z grzeczności H. Wieczorek »  Krakowie, ul. Dtuga
pod Mr. lO. (2735-1-6)

Lokal frontowy
p rz y  ul. F lo ry a ń s k ie j  5 5  w K rakow ie  
obok b ra m y  F lo ry a ń s k ie j ,  t. j. sk le p  
s a l a  i p i w n i c a ; t a k ż e  c a łe  urzą
d zen ie  na h an d el k orzen 
ny i p ozosta łe  tow ary do 
od stąp ien ia  w c a ło ś c i  lub c z ę ś  
c iow o. W iad o m o ść  n a  m ie jsc u .  (2763 1-)
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w ielk i  w y b ó r  n a  p o d a ru n k i  
w y ro b ó w  z  s k ó r y ,  d r z e w a  i b ro n z u

wyroby oryginalne japońskie,
mmr  ozdobne k a s e ty  z papieram i 

LISTO W Efll-M
poleca ^2762-1-)

I Magazyn Rudolfa Herliczki
W KRAKOWIE, 

po c e n a c h  fa b ry c z n y c h ,

Od
S

K onkurs.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na 

posadę le k a rz a  d w orsk iego  
W R o z d o le , do której oprócz 
wolnej praktyki w Rozdole i okolicy 
przywiązana jest roczna płaca 500 zł., 
wolne pomieszkanie i opał.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą 
się zgłosić pisemnie do cen tra l
n ego  Zarządu dóbr w K o 
ni ar n ie (poczta Komarno), naj
później do la g o  grudnia  
1 8 9 4  r. (2760-1-3)

U3
£■ - m

IŻ)

Uza

S
5 I W 7 dniach i
Oj" 3 [ osięgnąć można najczyściejszy i najdelikat

< ► niejszą płeć, bez piegów, plam wątrobia- < ► 
** nych, pryszczków i innych błędów cery 
! I przez używanie O r a  C h r ls to lF a  znako- *
< ► mitego nieszkodliwego

KREMU Z AMBRY.
J | Prawdziwy w zielono zapieczętowanych ] | 
i > oryginalnych flaszeczkach po 80 ct. (pocztę, . > 
- > 1 złr.) — Składy maję w Krakowie« <► 

Wiktor Redyk, apt., Eug. Heller, <, 
<► apt.; we Lwowie X . Rucker, apt. <► 
« ► (2701-1-12) 1
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C I  I I K  J A I S L I
przy  ulicy Dietlów»kiej.

We środę 28 listopada o g. 7*/a wieczór

wielk ie  w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .
Występ całego personalu.

Tylko jeszcze kilka występów poskramia 
cza p. Mr. Tretowa, z tresowanym 
słoniem, doggami, kucykiem i małpami

Na zakończenie: Mazepa.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
krzesło 1 żł. 20, I. miejsce 80 ct., II. m. 50 ct. 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskow . 
niższych stopni płacę na L miejsce 50 c t , II. m, 
30 c t , galeryę 15 c t

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
1 po południu do wieczora w cyrku. (2604) 

J a w l y  a  Ł e o ,  dyrektorowie.

T  e  n

P A T K iT O W A il liO IilllA IK  WYKŁADAMY
łęczy w sobie tyle korzyści, że wszystkie osoby, szczególniej otyli mężczyźni, nie będę nosić żadnych innych kołnierzy, jeżeli raz tego kołnierza używali.

4o-wa.ny wyliladaiiy
nadaje sie do każdej, nawet źle leżęcej k os/u li, i jest nadzwyczajnie wygodnym.

P a t e n t o w a n y  k o ł n i e r z  w y k ł a d a n y
da się łatwo prasować i zostaje zawsze w swoim pierwotnym kształcie i szerokości szyi.

Patentowany kolnier* wykładany
jest z powodu swej gładkiej płaszczyzny znacznie trwalszym niż inne kołnierze

KTO JUŻ MIAŁ patentow any koln ier*  w ykładany
to poznał jego zalety.

Angielski patent Mr. 10.700. 
D. H. « . U. Mr. 10.363.

C. k. atistr. patent Mr. 00.600.
Król. węgier. patent Mr. 1300.

Przy kupnie kołnierzy, mankietów 1 koszul należy żędać zawsze naszego prawnieochronnego znaku (lwa). Nasze wyroby sę do nabycia w najpierwez ch lundlach towarów

Częściowa sprzedaż nie odbywa się 
u nas.

modnych i płóciennych w kraju i zagranicę.

U .  J o s s  &  Ł o w e n s t e i n ,
(2739 1-12) fa b r y k a  b ie lizn y  tc P r a d z e , VII.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
W. D o b o sz y ń sk ie g o  w S ta n i s ł a w o w ie

wyszła z draka:

Mapa historyczna Polsk
(ścienna)

opracowana przez prof. hist, w Krakowie 
W a lerya n a  H ecka  

w rozmiarach jeden i pół metra w kwa 
drat, wykonana podłng siatki sprawdzonej 
i uzupełnionej z zastosowaniem najnow
szych badań, w sześciu kolorach, z po 
działem terytoryalnym z roku 1770, z od 
znaczeniem granic Korony i L twy, tudzież 
z odznaczeniem granic województw. — 
Na mapie bocznej uwidocznione są trzy 

rozbiory. (2733-1 3)
C e n a  z ł .  6 8 0 ,  n a k le jo n a  n a  p łó tno  9  z ł .

POMOCNIK LASOWY,
poszukuje posady. — Adres: Leśnik poste 
restante l*rsemyśl. (27*17)

flnrnHnil/ kawaler> ktńr? odbył pr*’U y i  UUIl l lYj ktykę w większym zakła- 
dzie ogrodniczym, poszukuje posady od 
Nowego roku lub wcześniej. Adres w Ad 
ministracyi „Czasu. (2736 1-2)

Potrzebne są od Nowego roku
na roczny c z y ns z ,  dwa suche, wi
dne p o k o j e  z przedpokojem  
albo kuchnią, z meblami albo bez 
mebli, na parterze albo pierwszem piętrze, 
w porządnym domu, przy ulicy ludnej, od 
frontu, niedaleko od Rynku. — Zgłoszenia 
przyjmuje pani Lavalette w Krakowie, ul. 
K o p e r n i k a  Nr. 20. (2740 1-3)

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
Uacą rif prze* utycie

E L IX IR U  G R E Z  A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :

C h in ę,K ok f,P ep sin ę,i.t.p .
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale tłote 
i  Dyplomy honorowe.

P. GREZ, Aptekarz, 3 4 , r u e  L a B r u y e r a ,  P A R IS  
We L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

W ewiurskiego, Buckera i Sklepińzkiego ; 
w K r a k o w i e ,  w aptekach : pp. Redyk*. Wisz- 

riewskiego, Trauczyńakiego

Obecnie: „Collin i Ko., 49 Rue Maubeuge.“
(2702 1-52)
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Prócz tego soki na lody w szampanówkach VJt litr. 
Sprzedający łakocie i cukiernicy otrzymają przy 

większem zakupnie opust.

dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte; stanowią one 
najmi szy podarek gwiazdkowy dla dzieci nad trzy lata. Nadto 
są ono tańsze, jak każdy inny podarek, ponieważ tr w a ło ś ć  
ic h  w y n o s i  w ie le  l a t ,  a i po tym czasie dają się 
jeszcze "dopełniać i powiększać. Prawdziwe

«  k o t w i c z n e  skrzynki  b u d o wl a n e  ■
s ą je d y n ą z a b a w k ą ,k tó ra wewszystkich krajach doznała 
niepodzielnego uznania i pochwał i która od wszystkich, 
co ją  znają, z przeświadczenia co raz dalej polecaną 
bywa. Kto jeszcze nie zna tego jedynego w swoim 
rodzaju środka do zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy nowy, bogato 
illustrowany cennik i niechaj przeczyta pomieszczone 
tam bardzo pochlebne dobrozdania. — Przy zakupnie 
trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo
wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabrycznej marki 
kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę przestrogę, ten może bardzo 
łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladować. Prawdziwych kotwicznych 
skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

' we w szy stk ich  lep szych  handlach zabawek,
Nowości Richterowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Pitagoras, 

Ćwik, Rozweselacz itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoce zajmujące zadania do 
podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy 1

F 1. A .d . R i c h t e r  c& C ie .,
P ie rw s z a  au s tr .-w ęg ., ce s. i k ró l. u p rzy w . f a b ry k a  s k rz y n e k  b u d o w lan y c h ,

& Wiedeń, I. Ulica Nibelungen 4, Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C., ^
■j Nowy York. «   V

I

ALBUM SŁOWIAŃSKICH MELODYJ
na cytrę,

Trzecie na dwóch wystawach odzna
czone wspaniałe wydanie, zawierające sta
rannie ułożony wybór melodyjnych pieśni 
udowych i kompozytorskich wszystkich 

słowiańskich narodów, z podłożonym tek
stem słowiańskim i niemieckiem tłuma
czeniem. Ta w zeszytach wychodząca zaj
mująca nowość nadaje się szczególnie także 
na podarunek na nadchodzące święta Bo
żego Narodzenia i Nowego roku. — Spis 
darmo i opłatnie. (2660 2-)

Jó ze f  S o rg  w Z a g r z e b iu  ( A g r a m ) .

(2759-1-8)

N o w o  o t w o r z o n y  M a g a z y n

K O N F E K C Y J  I T O W A R Ó W  M O D N Y C H
pod firmę

M A R Y A  P R A 1 J S S
w K R  A KO W IE , S U K IE N N IC E  Nr. 16, 

utrzymuje na składzie i poleca Szan. Publiczności: gotowe okrycia, płaszcze, 
żakiety, bluzki i halki z jedwabiu i wełny, od najskromnie szych do najwy
kwintniejszych; b!f liznę damską trykotową prof. Jhgera, matinki, suknie i szlaf
roczki ranne, p< ń-zochy damskie i dzieci one gorsety, Fichu, żabociki, welonki, 
koronki, ubrania z dżetu, pasatanterye, wstążki i aksamitki, sz-le i chustki 
k > oukowe, wachlarze, kwia'y, pióra i rozmaite obszycia do sukien; nadto 
wielki wybór najświeższych materyj jedwabnych, wełnianych, pluszy i aksa

mitów łycńskich, we wszystkich najnowszych kolorach.
Magazyn posiada nadto materyały rozmaite jedwabne, wełniane, plusze, 

aksamity, welwety i t. d.
Pracownia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu przy ul. św. Anny 

1. 3, I. p., przyjmuje jak dawniej tak i teraz wszelkie zamówienia w zakres 
toalety damskiej wchodzące. JP- (2563-14 20)

f l  B E Z K R W IS T O Ś Ć , B LA D A CZK A ,
§  A M EN O R RH O EA ,
|  D Y S M E N O R R H O E A , ZOEZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
. flakonu 100 pigułek.. 4  

CENAl i f ł  flakonu5Ó pigułek “ 
akonu syropu

( fl3.1 
M V1. ( f la l_________ _

SPRZEDAŻ H U R T O W A

R O S T W O R  I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., ete.

! Flakon ro s tw o ru . . . .  5  » 
1/2 flakon ro s tw o ru .  2  75  
Flakoa cuk ie rków .. .  3  i

•afeo4«u»v i  n g /a ( ln ^ i« y  iro<felt (M in iM y

P R Z E C IW  B O L O M
B L A N C A H D  *  O ,  40, rue Bonaparte, PARYŻ.

2 25
3 »

coco

cow

Rosyjskie kosmetyczne szczególności
firny

w MOSKWIE,
Nowa Basmanaja 13. C m * K I K S .

ces. ros. nadwor. dostawcy,

w WIEDNIU,
IV., Gr. Neugasse 8.

odinacione nn wy»ła«łe powszecli. w Chicago 1803-

P ł y n n y  p n d e r  „Eugenie"
z kwiatu mirt dla upiększenia barwy twarzy i dla zachowania je 
zawsze w stanie świeżym i młodocianym. Nadaje tak twarzy i karkowi 
jakoteż ramionom i rękom miękkość i czystość podobną do marmuru 
usuwa v szelką chropowatość cery i w szehie plamy. Cena 3 złr.

Czerwony płynny r u ż  „Eugenie"
zupełnie nieszkodliwy! Nadaje policzkom, wargom i uszom natu
ralną barwę różową i tak, że przy elektryeznem świetle barwa ta 
zostaje naturalną i utrzymuje się przez trzy dni na Bkórze. Cena 

1 złr. 60 cent. (1854-19 52)
W sz y s tk ie  w yroby te j firm y są  och ro n io n e  i  m a ją  oprócz

tego  poboczny  re je s tro w an y  znasc och ronny .

9V" U lew ny sk ład  na Kraków i zachodnią 
Galicyę ma aptekarz E. Heller w Krakowie, 

ul. Grodzka, róg: placu Dom inikańskiego.

KLYTHIA
UPIĘKSZENIA

UOELIKATNIENIA
CERY

Cena pudełka 1 złr. 
30 ct. Rozsyłka za 
zaliczką lab za po- 
przednlem nadesła

niem gotówki. 
(1752-44-48)

DLA PIELĘGNO
WANIA CERY

FETTPUDER
u aj gu  s t o w n  l e j  s z y  p u d e r  toaletowy, 

balowy i salonowy, biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 

w Wiedniu.
Uznania z nalłep. kół dołączone do każdej paczki.

GOTTLIEB TAUSSIG,
FABRYKANT MYDEŁ TOALETOWYCH I PARFUMERYJ.

Główny skład w Wiednia, I., Wollzeile 3.
Maję do nabycia w Krakowie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w 'Tarnowie: 
M. Fleischer jun.: w P r z e m y ś l u :  M. Bartischan, A. Spaehner, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23, 

p o l e c a :

DZICZY ZN Ę NA C ZESCI
w dowolnej wielkości kawałkach.
t a n ie j  j a k  m ię so  w o ł o w e ;

bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 
styryjski, po najtańszych cenach.

Osobliwy bulion z dziczyzny
własnego wyrobu.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. (2446-139-)

Doskonały stary Rum 
i  b i a ł y  A r a k

w znanej dobroci (2649 2-24)
w M a g a z y n ie  J u l iu s z a  G ro sse g o

w Krakowie,
Rynek 28, Pałac Spiski.

B D V  K T .
L. 39634. (2749-3 3)

C . k. Sąd krajow y w K r a 
k o w ie  —  jako instancja przepro
wadzająca postępowanie spadkowe — 
w zyw a w szy stk ich , ktń- 
rzyby sob ie  J a k iek o lw iek  
p reten sye ro śc ili do m asy  
spadkow ej ś. p. X . K a r 
d y n a ła  A lb ina  D unajew -
S K ie g O ,  aby takowe w przeciągu 
trzech  m iesięcy  od ostatniego 
ogłoszenia edyktu do S(idu tutejszego 
zgłosili i takowe odpowiedniemi dowo
dami poparli pod rygorem z § 814 u. c.

Kraków, 16 listopada 1894 r.

WYROHY SPRCYALNE

PARFUMEUYA

YIOLETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
M y d ło .................... AUX VIOLETTES DE PARMĘ
laensja dla thustek . aux VIOLETTES DE PARMĘ 
W o d a  ualetowa. . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P o m a d a  *UX VIOLETTES DE PARMĘ
O le je k ..................AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r ryżow y . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
K o sm e ty k i  AUX VIOLETTES DE PARMĘ

87, Boulevard de Strasbourg, 37

(2131-8-)

Flądry wędzone, łosoś wędzony 
także ś w i e ż e  flądry, łupacze, 
łososie morskie, oraz rzeczne 

szczupaki i sandacze.
Zamówienia z p: owincyi wykonywa bezzwłocznie

A jen cy a  Im portu  ryb  m o rsk ic h
w Krakowie, Sław kow ska 30.

(2712-5 5)

Dr. III. nau czyc i e l  i w y c h o w a w c a ,
posiadający bardzo chlubne polecenia, po
szukuje posady. Zgłoszenia pod lit. R . O . 
poste rest. HlonasAerzyska. (2672-4-8)

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y c i a
(wyłącznie s y lt. Singera)

Józ. Iwanickiego
N A S T Ę P C Y

w Krakowie, Rynek
N r. 25. {2676-56 )

Na wypłaty od 28 z łr .  wyżej, 
gotdwką o 10°/, taniej.

Kamienica 3-piętrowa
przy ulicy Szlak pod Kr. 11, jest 
pod przystępnemi warunkami do 
sprzedania, jak również narożna 
parcela pod budowę. (2727-2-3)

Wiadomość na miejscu.

KAMIENICA DWUPIĘTROWA
nowa, ozdobna, z balkonem, w pobliżu ogrodu 
Strzeleckiego w Krakowie, składająca się z 30 
ubikacyj, jest d o  s p r z e d a n i a .  — Cena kupna 
25.000 złr., z tego 8.500 złr. gotówką, reszta z o 
staje na hipotece. — Dług bankowy Bpłacalny 

w 50 latach.
Bliższa wiadomość pod adresem: Kraków, 

ul. Topolowa Mr. 3 9. (2674-6-10)

DWA MEDALE
SREBRNY I BRĄZOWY OTRZYMAŁ NA

w ystaw ie  k rajow ej
S. Wierusz Niemojowski 

z a  z n a k o m i te  tu tk i  n iek le jone .
Należy wyraźnie żądać tutek Mierno- 

Jowakiego, które sę do nabycia we 
wszystkich handlach i trafikach.

Tabryka we Lwowie, ul. Skarb
iło waka, dom własny. (2372-19-) 

F ilia: Kraków, Sukiennice 38.

z zarodow ej obory rasy 
o ld en b u rsk iej w Balicach — 
oitznaczonej honorowym  
dyplom em  państw  ow ym
na wystaw.e iwow. — jest na sprzedaż

sześć buhajków
w witku od sześciu miesięcy do dwóch 
lat. — BLż-izej wiadomości udziela Za
rząd dóbr B a lic e , p. m edyka.

(2723-3-3)

Apteka „pod Złotą Głową11 Arnolda Reifera
(dawniej Leona Rosnera)

w K ra k o w ie , R y n ek  g łów n y ,
utrzymuje na składzie wszelkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne, 
artykuły gumowe i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. d.
Nadto poleca własnego wyrobu: „Wina lecznicze**, jakoto: chi

nowe, z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe i t. p. — „Wodę koloń- 
ską‘‘ nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicznym, po 30 ct. i 50 ct. 
„Eliksir do zęfoów“ wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zębów, 
nadzwyczaj przyjemny jako płukanka do ust. — „Ziółka Dra See bur
gera" jedyny środek przeciw uporczywym kaszlom i katarom, zaflegmieniu 
i chrypce, paczka po 20 ct. —  „Puder antyseptyczny" jako zasypka 
dla dzieci, nader praktyczny w puszkach, po 40 ct. pudełko. — „Wodę 
leśną" odświeżającą powietrze w mieszkaniach, po 50 centów flaszka. — 
„Specyfik" przeciw odgniotkom , 50 ct. flaszeczka. (2453-7-)

Ważne dla konsumentów gazu!
Patentowany regulator  do ciśnienia i konsumcyi gazu,

do 40c/„ oszczędności gazu. — Przeszło 65.000 z najlepszym skutkiem w używaniu.
Jedyne zastępstwo (2537-11 )

RICH. NEUMANN, Wien, I., R o t h e n th u r m s t r a s s e  3 9 ,  E c k e  F ra n z - J o s . -Q u a i .
__________________ Proapehta I cenniki darmo I opłatnie-_________

Czcionkami Drakami „ Czasu.u Papier 2 fabryki B raci Fijałkow skich w Bielsku. Ri|dca Drukarni Józef Łakociński.


